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0 zdrowe małżeństwo
Zagadnienie zm iany p raw a  m ałżeń­

skiego odbiło się w  całej Polsce szeroką 
falą i spotkało  się ze zdecydow anym  od­
porem  spo łeczeństw a. Po  wsiach i m ia­
s tach  u rządza  się tłumne akadem je, na 
k tó ry ch  uczestn icy  niedwuznacznie w y ­
pow iada ją  się za zaniechaniem ew en tua l­
nego w p ro w ad zen ia  nowej u s ta w y  m ał­
żeńskiej. P odnoszone p ro te s ty  w  tej 
sp raw ie  w  całej Polsce  katolickiej — jak 
d ługa i sze ro k a  — zupełnie w yraźn ie  do­
w odzą, jak członkow ie komisji kodyfika­
cyjnej, s tw a rza jąc  projekt u s ta w y  m ał­
żeńskiej, m ało  liczyli się z nastrojami 
tych. k tó ry ch  chciano „uszczęśliw ić" 
n ad to  liberalnem p raw em  w  dziedzinie 
najbardziej p ods taw ow ej i żyw otnej.  Te 
liczne akadem je. zebrania  i posiedzenia 
są  najlepszym  dowodem , że lud nasz głę­
boko tkw i w  sw ej religji i nie myśli re­
zy g n o w ać  z sak ram enta lnego  cha rak te ru  
m ałżeństw a.

G aze ta  nasza należała  do p ierw szych , 
które, bezpośrednio  po ujawnieniu tego 
projektu, zab ra ła  głos i w skaza ła  na 
szkodliw ość nowej u s ta w y  oraz wielkie, 
n iebezpieczeństw o, jakieby groziło po­
rządkow i społecznemu gdyby  m iała ona 
w ejść  w  życie. W sk a zy w aliśm y  w ó w ­
czas, że projekt ten jest tylko w y razem  
większości cz łonków  komisji k o dybka-  
cyjnej i że dużo jeszcze w ody  upłynie, 
zanim zagadnienie to stanie się p rzed ­
m iotem  rozw ażań  rządu, sejmu i senatu. 
Pow iedzie l iśm y  również, że nieostatnie 
s łow o  w  tej kwestji zabrać  w inny  w ła ­
dze kościelne i czynniki rządow e. I istot­
nie bieg w y p a d k ó w  potoczył się w  myśl 
naszych  p rzew id y w ań  P rze d ew szy s t-  
k;em spo łeczeńs tw o  samo dało w y ra z  
sw ej  wielkiej niechęci wszelkim zmianom 
w  do tychczasow ej p rocedurze  kościelno- 
m ałżeńskie j, potem  J. E. ksiądz P ry m a s
1 Episkopat polski w ypowiedzieli sw ą 
opinję, a ostatnio posiadam y o św iad cze­
nie rządu, że sp ra w a  ta nie jest w  obecn. 
chwili ak tualną  i nie znajduje się na w a r ­
sztacie b ieżących  jego prac. W szystk ie  
te g łosy  skrzętn ie  notow aliśm y i informo­
w a liśm y  o nich naszych  C zyteln ików  
W sz y s tk o  to każe  nam przypuszczać, że 
na długo jeszcze d o ty ch czaso w y  stan 
rzeczy  zostanie u trzy m an y . A jeśli na­
dejdzie chwila, k iedy projekt z komisji 
kodyfikacyjnej znajdzie się na biurku 
rządu, niew ątpliw ie ulegnie on znacznym  
zmianom, idących po linji postulatów- k a­
tolickich, k tó re  — jak wiadom o — stoją 
na s tanow isku  . kościelnego cha rak te ru  
m ałżeńs tw a.

Nie znaczy  to jednak, by  miano od ­
rzucić ca łą  u s taw ę  i uznać ją za b e z w a r ­
tościowy. N ależałoby z opracow anego  
Projektu wziąć pod rozw agę  te ustępy, 
które nie zagraża jąc  katolickiemu charak  
terow i zw iązku małżeńskiego, uchronić 
m ogą spo łeczeństw o  przed lekkom yśl- 
nem zaw ieran iem  zw iązków  m ałżeń ­
skich. Jed n y m  z takich czynników , p rze ­
w id y w an y ch  przez  komisję kodyfikacyj­
ną, jest p rzedślubna deklaracja  o stanie 
zdrowia, k tó rą  obowiązani są  sk ładać  na-

W obawie przed Hitlerem socjaliści popierają Bruninga.
Berlin. F rakc ja  socja l-dem okratyczna 

Reichstagu  zbierze się dziś, b y  o b rado­
w ać  nad swoim  stosunkiem do rządu w  
zw iązku  z sy tuac ją  w y tw o rz o n ą  przez 
ostatn i dek re t  Bruninga.

Z dwojga złego wybierają mniejsze.

W  kołach frakcji panuje jednom yśl­
ny pogląd, że redukcja płac i św iadczeń  
socjalnych, zarządzona przez dekret, —  
stanowi bardzo w ybitne pogorszenie po­
łożenia mas pracujących, poniew aż ak-

Nie bedzie masowych redukcyj w urzędach
oświadczają czynniki rządowe.

W arszaw a. Od paru dni rozsiew ane 
są pogłoski, jakoby rząd  zam ierza ł z 
dniem 1 stycznia  1932 r. dokonać „m a­
so w y ch  redukcy j"  w śród  p racow ników  
p ańs tw ow ych .

W  spraw ie  tej czynniki miarodajne 
pogłoskom tym  kategorycznie  zap rze­
czają.

W szelkie  tego rodzaju w ersje  —  o- 
św iadczają  — należy t rak to w ać  z naj­
w iększą  ostrożnością. O żadnej m aso ­
wej redukcji nie może być  m ow y.

Niew ątpliw ie jest jedynie to, że w 
ustaw icznem  dążeniu do koniecznych 
oszczędności oraz do uspraw nienia  ad­
ministracji, w ładze stale, lecz nader stop 
niowo stosują ograniczenia personalne.

Ograniczenia te nie ty czą  urzędn i­
ków  eta tow ych , a ty lko kon trak tow ych  
i to w  myśl zasad, ustalonych i s to so w a­
nych już w  lecie.

Zwolnienia, k tóre  następują co t-go

każdego miesiąca, stosow ane są szcze" 
gólnie w monopolach państw ow ych, któ­
re —  w  pierw szym  rzędzie tytoniow y  
podlegają obecnie gruntownej reorgani­
zacji.

Co się tyczy  pracowników kolejo­
w ych, pogłoski o m asow ych redukcjach 
polegają na oczyw isten i nieporozumie­
niu: zwalniani są jedynie p racow nicy  se ­
zonowi, przyjęci do p racy  na czas okre­
ślonych robót. Z resz tą  i tu obowiązuje 
zasada, że zwolnieniu podlegają w pier­
w szym  rzędzie tylko ci pracow icy, któ­
rzy nie są obarczeni rodziną.

P rz y  tej okazji ze s trony  m iarodaj­
nej podkreślono, że okólnik min. Kiihna z 
listopada b. r„ k tó ry  zalecił reo rgan iza­
cję p racy  pod kątem zatrudnienia naj­
większej — w m iarę możności — liczby 
pracow ników , choćby kosztem uszczu­
plenia wysokości n iektórych zarobków , 
obowiązuje i jest rea l izow any  i nadal.

Złodziejami skarbu państwa polskiego
okazali się gdańscy celnicy.

Gdańsk. W ład ze  polskie w padły  na 
ślad szeroko rozgałęzionego p rzem ytn ic ­
twa, up raw ianego  przez gdańskich u rzę­
dników celnych, k tó rzy  pod osłoną mun­
durów przem ycali od kilku m iesięcy z 
w olnego portu zagraniczne koniaki, li­
kiery, konserw y z homarami, kawior 
oraz cygara. T o w a ry  te z dużym  za rob­
kiem sprzedaw ali  pew nem u kupcowi 
w Gdańsku.

W obec  w kroczenia  policji gdańskiej, 
k tó ra  do tychczas  uw aża ła  za n ies tosow ­
ne in terw en jow ać w tej sp raw ie  i dopie­

ro na w y raźn e  żądanie polskiej s t raży  
granicznej w szczęła  dochodzenia, je­
den z w innych, s ta rsz y  sek re ta rz  celny. 
Kurt Hallmann, zam ieszkały w e W rze­
szczu, onegdaj wieczorem  w ystrzałem  
z rew olw eru odebrał sobie życie. W spól­
nik jego, sek re ta rz  Kreis z Nowego P o r ­
tu, zbiegł do P ru s  W schodnich.

S karb  państw a  polskiego, wedle p ro ­
w izorycznych  obliczeń poniósł w sku­
tek tych nadużyć s tra tv  nn sumę około 
3 miljonów złotych.

cja walki z drożyzną ostatecznie pozo . 
siać musi tylko na papierze.

Istnieją naw et obaw y, że podw yższe­
nie podatku obrotow ego pociągnie za so ­
bą nową falę drożyzny.

G dyby  socjal-dem ok-aci k ierow ać się 
mogli względam i czys to  socjalnemi lub 
gospodarczemi, niewątpliwie doszłoby 
do zw ołania  Reichstagu  i obalenia rz ą ­
du.

Znamiennem dla nastro jów  w  kołach 
frakcji by ło  oświadczenie Hilferdinga, 
złożone na sobotniem posiedzeniu ko ­
misji budżetow ej Reichstagu. Hilferding 
ośw iadczył,  że ponad w zg lędy  ekono­
miczne i socjalne s taw iać  należy  w zglę­
dy  polityczne.

Objęcie w Niem czech w ładzy przez 
faszyzm  pociągnęłoby za sobą likwida­
cje wolności mas robotniczych.

Socjaliści obaw ia ją  się również, że 
Briining praw dopodobnie  ro zw iąza łb y  
Reichstag, n ow oobrany  zaś parlam ent 
za tw ierdz iłby  dekret,  co nie p rzy czy n i­
łoby się do po p raw y  sytuacji robotni­
ków. W  zw iązku z n iebezpieczeństw em  
rozw iązania  Reichstagu obaw ia ją  się 
rów nież w  kołach soc ja ldem okra tycz­
nych, że po rozw iązaniu  Izby u s taw o ­
daw czej nie obyłoby się bez proklamacji 
dyktatury Groenera. T ego  chcą socja­
liści uniknąć za w sze lką  cenę.

P rz y w ó d c y  socjalis tyczni: Breit-
scheidt, Hilferding, Wells, a n aw et S ev e ­
ring i O tto  Braun, opowiadają się w ięc  
za dalszem tolerowaniem gabinetu Brii- 
ninga.

W  ostatnich dniach pew ne zaniepo­
kojenie w kołach socjalistów w y w o ła ło  
ustosunkow anie się G roenera  do żą d a ­
nia socjalistów, dom agających  się silniej­
szego ukrócenia nielegalnych m achina- 
cyj na rodow ych  socjalistów. G roener 
ośw iadczyć  miał, że prak tyczn ie  nie 
myśli poddaw ać się dyk ta tow i socjali­
s tów.

Pom im o to w iększość  socjalistów jest 
zdania, że należy uniknąć zw ołania 
R eichstagu.

rzeczeni. Nie da się zaprzeczyć , że do­
tychczas  moment zdrow otności u k andy­
datów  do stanu m ałżeńskiego nie był 
b rany  w rachubę, g łów ną natom iast rolę 
o d g ryw a ło  uczućie. Może się zdarzyć , że 
narzeczeni, albo jedno z nich, traw ione 
jest groźną, a nieraz n aw et nieuleczalną 
chorobą, a mimo to nie waha się zw iązać 
d rugą  osobę z sobą, naraża jąc  ją na za­
każenia a ew entualne po tom stw o na po­
noszenie tragicznego dziedzic tw a krwi 
lekkom yślnych rodziców.

W  now ym  projekcie p ra w a  m ałżeń­
s k i e g o  u s taw o d aw ca  przewiduje, że na 
i w ypadek  choroby um ysłow ej, o tw arte j  

gruźnicy, choroby w enerycznej,  n a rk o ­
manii, nałogow ego alkoholizmu i t. p. na­
rzeczeni nie będą mogli pobrać  się. P ro ­
jekt nie w ym aga  tutaj specjalnego p rzed ­
ślubnego św iad e c tw a  lekarskiego, a tyl­

ko ogranicza się do ośw iadczenia na rze ­
czonych rodziców względnie opiekunów, 
że w iedzą o istnieniu przeszkód do za­
w arc ia  m ałżeństw a. O ile oświadczenie 
takie świadomie zostało fa łszyw ie  poda­
ne. w ów czas  grozi ka ra  pieniężna.

Moment zdrow otności k andyda tów  na 
m ałżonków  nie jest nowością, odk ry tą  
przez tw órców  projektu p ra w a  m ałżeń­
skiego. C ały  sze reg  publikacyj, b roszur 
i książek pisanych przez uczonych du­
chow nych i świeckich, lekarzy  i p raw n i­
ków  obszernie zajmuje się tą kw estją  i 
w y p o w iad a  się za koniecznością p rze ­
s trzegania  w a ru n k ó w  zdrow otnych  u n a ­
rzeczonych. T o  też z p ro jek tow anej u- 
s ta w y  rozdział trak tu jący  o  tych zagad­
nieniach jest bodaj jedyny, k tó ry  m ógłby  
być  p rzy ję ty  bez w iększych  zastrzeżeń  
p rzez  polski św ia t  katolicki.

O droczenie w y b o ró w  prezydenta  
Niem iec.

Berlin. Ze źródeł dobrze poinform o­
w anych  donoszą, jakoby rząd Rzeszy  
miał zam iar zap roponow ać R eichs tago- 
wi (k tóry  zbierze sie w  końcu lutego) 
odłożenie w y b o ró w  prezyden ta  na czas 
późniejszy (w y b ó r  w inienbv się odbyć 
13 m arca) i przedłużenie okresu u rzędo­
w ania H indenburga o 1 rok.

W ęgry  nie mają czem  p łacić .
Londyn. W ed łu g  n adesz łych  tu z 

dobrze po inform ow anych kół w ęg ie r­
skich wiadomości, rząd węgiersk i po­
s tanow ił ogłosić częściow e m ora to rium  
na długi zagraniczne. W edług  u ch w ały  
tej sp łacane m ia łyby  być  jedynie ra ty  
pożyczki Ligi N arodów  i przedwojennej, 
w szystk ie  inne zobow iązania  zag ran icz ­
ne pod legałyby  m oratorium .



Prusacy mszczą sfe nieludzko na starcu 
za polska szkole.Niema nadziei na pogodę.

W arszaw a. W c zo ra j  rano w  ca iym  
kra iu  te m p e ra tu ry  k sz ta ł to w a ły  się od 
4 -  2 st. (Gdynia, P oznań) ,  do — 2 st. (T ar 
nopol), W a rs z a w a .  Zakopane, L w ó w  — 1 
st. K rak ó w  + 1  st. P o  południu nastąpił  
częśc iow y  wzirost zachm urzen ia  pod 
w p ły w e m  ciepłych i w ilgo tnych  m as  po ­
w ie trza ,  idących  z zachodu. W  P oznań- 
skiem i na Ś ląsku  m ży ł d robny  deszczyk  
po  południu i w ieczorem . W  dniu dzi­
siejszym  dalszy  w z ro s t  zachm urzenia, 
miejscami drobne  ooady  —  dżdża lub 
deszcz. Cieplej. W ia t r y  zachodnie. 
Odw ilż p o t rw a  p rz ez  kilka dni.

Przehulał pieniądze matki.
Kalisz. Funkcjonariusze  w ydzia łu  

ś ledczego w  Kaliszu p rzy trzym ali  Chai- 
m a  K azencow a, zam ieszkałego  w  P ia s e ­
cznie , poszuk iw anego  p rzez  u rząd  śled­
c z y  w  W a rs z a w ie  za k radzież  6000 zło­
ty c h  i 90 d o la ró w  oraz  20 rubli w  złocie 
n a  szkodę sw ej  matki, zam ieszkałe j w 
W a rsza w ie .  Z a trzy m an eg o  odesłano do 
W a rs z a w y .  P ien ięd zy  p rz y  nim nie zna­
leziono.

Niecodzienny gość w  Gdyni.
Gdynia. P ie rw s z y  s ta tek  sowiecki 

p. n. „ P r o l e t a r i f  p rz y b y ł  do Gdyni z L e ­
ningradu, p rz y w o żąc  łom że lazny  w  ilo­
ści 900 ton dla hut górnośląskich. S ta t ­
k iem  dow odzi kpt. Pansilo , k tó ry  ma 
pod sobą  dość liczną załogę, z łożoną z 
28 ludzi. W śró d  m a ry n a rz y  jest kobie­
ta, nazw isk iem  Chlabowicz, o której  
m ów ią, że należy  do G. P .  U., na statku 
pełn iąc  rolę radjote legrafis tk i. P r z y b y ­
cie do Gdyni p ie rw szego  od czasu ist­
n ien ia .po rtu  s ta tku  sow ieckiego, w y w o ­
łało  za in te resow anie ,  a  za razem  obaw ę, 
źe załoga będzie się także za jm ow ała  
p ropagandą ,  bo o k rę t  m a pozostać  p rzez  
p ew ien  czas  w  porcie.

Pierwsza kobieta stanie przed trybu­
nałem doraźnym.

W ilno. M ieszkanka  w si Szerany ,  
gm iny kuoewickiej, S tan is ław a  M a r­
k o w sk a  od d łuższego czasu m iała  o s try  
za ta rg  z b ra te m  swoim, Stefanem . M ar­
k o w sk a  żąda ła  podziału  g ru n tó w  o- 
dz iedziczonych po ojcu, a gdy b ra t  na  to 
s ię  nie zgodził, p rzy s ięg ła  m u zemstę. 
Jak o ż  nocy  w czorajszej ,  po północy, 
k ied y  ca la  w ieś  p o g rążona  b y ła  w  głę­
bokim  śnie, M ark o w sk a  oblała naftą dom 
m ieszka lny  i zabudow ania  g o sp o d ar­
skie  b ra ta  i podpaliła je. Na szczęście  
p o ż a r  s t raw ił  jedynie stodołę z tegoro- 
cznem i zbiorami. P o zo s ta łe  budynki, 
dzięki na tychm ias tow e j akcji ra tu n k o ­
wej, zdołano  u ra to w ać .  Kobietę podpa­
lacza  a re sz to w a n o  i osadzono w  w ięzie­
niu oszm iańskiem . S tan ie  ona w k ró tce  
p rz ed  sądem  doraźnym . Będzie to p ier­
w sz a  kobieta, k tó rą  oczekuje su ro w y  
w y ro k  sądu  doraźnego.

Miłość córki.
(Podług opowiadania księdza X.)

11) (Dokończenie).

W  pokoju zm arłej w szy s tk o  zostało 
tak, jak było  za  jej życia. W  rogu po­
koju s ta ło  s ta rośw ieck ie  biurko, k tóre  
pan M ounier o tw o rz y w szy ,  jął p rzeg lą ­
dać różne s k ry tk i ;  n iebaw em  z jednej 
z nich w y d o b y ł  rzadkiej piękności i ce ­
ny, s ta ro ż y tn ą  szkatułkę , ozdobioną h er­
bami.

—  Otóż ona! —  rzek ł doktor, w y j­
mując ze szkatu łk i pożókłe papiery.

R ozw iną ł  p ie rw szy  z b rzegu  i zaczął 
czy tać , lecz za ledw ie rzucił w zrokiem  na 
p ierw sze  w iersze , zdumienie odbiło się 
na sz lachetnem  obliczu lekarza, k tóre  
następnie pobladło ze w zruszenia ,  a pan 
M ounier usiadł na krześle, dokończył 
czy tan ia  a następnie podał mi s ta ry  per­
gamin. Zacząłem  czytać . B y ła  to w y ­
s taw iona  p rzez  jednego z proboszczów  
P a ry ż a  m e try k a  hrabianki Anny de Bau- 
ze, córki Eugenjusza i M ałgorza ty  z ksią­
żą t  de Uzś, m ałżonków  h rab iów  de Bau- 
z t .  Drugi zaś papier, k tó ry  dok to r w y ­
doby ł  i przeczy ta ł ,  podczas  g dy  ja cz y ­
tałem  p ierw szy , zaw iera ł  kon trak t  ślub­
ny  tejże hrabianki A nny de B auze  z dok­
torem  M ounier,

K rólewiec. W  piątek, 11 bm. w e wsi
D ębow iec  pow iatu  Niborskiego w  P r u ­
sach W schodnich, b o jów ka  niemiecka 
pobiła ciężko m ieszkańca tejże wsi Got- 
liba P ó źn eg o  za to, że bv ł  jednym  z o r ­
gan iza to rów  szk o ły  polskiej w  tej wsi. 
L eka rz  s tw ierdz ił  sze reg  o ow ażnych  o- 
b rażeń  w e w n ę trzn y c h .  Ofiara napadu 
Drzebvwa narazie  w  Olsztynie pod op ie­
ką  lekarską.

Ja k  się dow iadujem y, napad by ł zgó- 
ry  zo rg an izo w an y  i zapow iedziany  
nrzez pismo niemieckie „N eidenburger 
Zeitung". N apastnikam i są  synow ie  soł­
tysa wsi D ębow iec Karl i W a lte r  01- 
schew ski.  W a lte r  O lschewski odgraża ł 
się kilkakrotnie, że zabije P óźnego  i 
„P o lak ó w  z O lsztyna" , p rzedstawicieli  
to w a rz y s tw a  szkolnego, k tó rzy  p rz y b y ­
li do D ębow ca  w  sp raw ie  zakładania 
tam szkoły  polskiej.

P aryż. P r a s a  francuska  doniosła 
n iedaw no  o aw an tu rze  i os tatecznie a r e ­
sz tow aniu  pew nego  p rofesora rosy jsk ie­
go. Dunikowskiego, za w yłudzen ie  pie­
niędzy pod p re teks tem  fab rykow an ia  
złota. W c zo ra jsz y  M atin" stw ierdza, 
że pan  Habdank -  Dunikowski jest P o ­
lakiem, a przytem  poważnym  uczonym , 
profesorem uniw ersytetu lw ow sk iego , 
k tó ry  z a w a r ł  k o n trak t  z pew ną  firmą 
francuską na R ivierze , że p rzy  pomocy 
apa ra tu  e lek trycznego, p rzez  siebie w y ­
nalezionego, będzie m ógł w yd ob yw ać  
złoto  sposobem  znacznie uproszczonym  
i w ięcej wydajnym , bo aż 375 gram ów

Kiedy opanow ałem  p ie rw sze  w z ru ­
szenie, spy ta łem  d o k to ra :

—  W ięc  pan, doktorze , nie dom yślał 
się napraw dę, z jak znakomitej ro­
dziny pochodzi pańska babka, lubo bie- 
cn ą  b y ła  p an ienką?

— Nie, nigdy. N aw et mi to przez 
myśl nie przeszło. P rzec iw n ie ,  ponie­
w aż wiedziałem, że b y ła  biedną, pew ny 
byłm, że pochodzi z niskiego stanu, tak 
samo, jak mój dziadek.

—  A ja — rzekłem  na to  —  pew ny  
znowu byłem , że zm arła  pani Mounier 
pochodziła ze znacznej rodziny, a w m ło­
dości obracała  się pom iędzy ludźmi, na­
leżącymi do na jw yższych  sfer społecz­
nych. Było w babuni coś takiego, czego 
nie n ab y w a  się ani pieniędzmi, ani na­
w et nauką.

Lecz zacnego dok to ra  nie św ietny  
ród babki w z ru szy ł ;  na moją uwagę, 
uśmiechnął się z pow ątp iew aniem , po 
chwili zaś rzek ł ze łzami w oczach:

— Droga, kochana babunia!... W ięc 
to ona była  tą dobrą  córką!... Jakże  się 
na niej wspaniale spełniła obietnica Bo­
ża, p rzy w iązan a  do czw arteg o  p rz y k a ­
zania! Cieszę się n iew ym ow nie  z od ­
k ryc ia  tajem nicy pochodzenia babuni: 
nie dla tego, o! nie, że ród jej by ł tak 
znakom ity , ale że ona by ła  tak  cno tliw ą;

W  czw artek ,  dnia 10. bm. banda pod 
p rzew odn ic tw em  uzbrojonego w  fuzję 
W a lte ra  O lschew skiego  obrzuciła  b ry ­
łami lodu sam ochód to w a rz y s tw a  szkol­
nego. Jedyn ie  energiczna p o s taw a  na­
padniętych o d s tra szy ła  cz łonków  b an ­
dy. T egoż dnia w ieczorem  w yb ito  szy ­
b y  w  mieszkaniu Późnego . S tw ie rd zo ­
no, że dokonał tego niejaki O sk a r  Kwiat 
k ow sky . G dy P ó źn y  udał się w  piątek 
rano do so ł ty sa  O lschewskiego. aby  mu 
donieść o wybiciu szyb  i prosić, b v  syn 
jego W a lte r  p rzes ta ł  odgrażać  się. s y ­
nowie so łtysa  w  obecności rodziców 
rzucili się na niego i pobili bez litości 
bezbronnego i s łabego  s ta rca ,  l iczącego 
lat 62. So łty s  p rz y p a t ry w a ł  się temu 
zupełnie obojętnie. Artykuł „N eidenbur­
g er  Zeitung" i zachow anie  się so łtysa  
św iadczą, iż bestialski napad zorgan izo­
w ał „H eim atd ienst"  w  porozumieniu z

czystego  złota 27-karatow ego tam, gdzie  
istniejące dotychczas aparaty w yd ob y­
wają tylko pieć gram ów. W sk u tek  je­
dnak  za ta rgu  z firmą, eksploatu jącą  w y ­
nalazek  pow yższy .  Dunikowski znalazł 
się w  wiezieniu pod za rzu tem  oszustw a . 
Otóż, sędzia ś ledczy  sądu parysk iego  
zarządził- że Dunikowski dokona de­
monstracji sw eg o  w ynalazku pod kon­
trolą trzech uczonych francuskich, pro­
fesorów  elektrotechniki. D ośw iadcze­
nia odbędą się pod koniec b. m. w labo­
ratorium  Sorbony. Dunikowski tw ie r ­
dzi, że posiada dziesięć dyp lom ów  uni- 
w ersy tęck ich .

że k re w  tej pośw ięcające j się córki i jej 
szlachetnego ojca, płynie i w  moich ży­
łach. Z tego się zap raw d ę  chlubię!

W  szkatu łce  zna lazły  się w szystk ie  
inne pap iery  i dokum enta rodzinne, które 
nie pozostaw ia ły  ani cienia wątpliwości, 
że to istotnie babunia by ła  tą cnotliwą 
hrab ianką Anną de Bauzć, k tó ra  jako do­
b ra  có rk a  nie cofnęła się z miłości dla 
ojca, p rzed poświęceniem, na które 
w z d ry g a  się ca ła  na tu ra  ludzka.

W  kilka dni później po tern odkryciu 
opuściłem na zaw sze  piękne m iasteczko 
Ribanville, pożegnałem  po raz ostatni 
na tym świecie zacnego dok tora  Mou- 
riier i jego rodzinę.

C zterdzieści la t upłynęło  od tego cza ­
su, siw izna p rzy p ru szy ła  już i moje w ło­
sy, a przecie do dziś, w chwilach sam ot­
nej zadumy, gdy  w myśli p rzesuw ają  się 
zdarzenia dalekiej przeszłości, często  
staje mi przed oczym a d u szy :  ta szla­
chetna postać siwej babuni, z białemi jak 
mleko włosami, to znowu jawi się w w y ­
obraźni młodziutkie, ślicznej u rody, lecz 
cudniejszej jeszcze du szy  dziew czę, 
w stępujące  do sali, iak anioł z nieba ze­
słany, w śród  pijanej zgrai okru tn ików , i 
spełniające, z dziecięcej miłości s traszn ą  
ofiarę.

KONIEC.

Poseł Słarace.

Stanowisko generalnego sekretarza faszystow ­
skiej partji we W łoszech sprawuje po sw ym  
poprzedniku, który niedawno ustąpił — poseł 

Starace.

Bezbożnictwo głęboko w  Niemczech 
zapuszcza korzenie.

Berlin. Ogłoszone przez dr. Algermis- 
sena, p rzew ódcę  ruchu an tykom uni­
s tycznego  w łonie niemieckiego Z w ią­
zku ludow ego (Volksverein), dane, do ty ­
czące akcji a te is tycznej w  Niemczech, 
zaw iera ją  p ie rw szą  w ycze rp u jącą  re la­
cję o tym  tak niezw ykle  szybko  w  Niem 
czech postępującym  niebezpiecznym  ru ­
chu.

B ezbożnicy  w  Niemczech w y s tęp u ją  
pod e tyk ie tą  „wolnomyślicieli". Obie 
m iędzynarodów ki wolnomyślicielskie, t. 
j. kom unistyczna i t. zw. socjalistyczna, 
te raz  połączone z m asońską  m iędzyna­
ro d ó w k ą  wolnomyślicieli, posiadają  w  
R zeszy  około 740 ty s ięcy  członków . W  
tej liczbie komuniści, w y d a ją cy  w łasne  
pismo, posiadają 120 tys. bezbożników , 
re sz ta  zaś p rzypada  na związki socja- 
istyczne. O rgan  p ra so w y  tych  os ta t­

nich m a p o w ażn y  nakład 427 tys. egzem ­
plarzy . (KAP.)

Japonja ani myśli opuszczać Mandżur]!
L ondyn. R ząd  japoński o św iad c za  

w  oficjalnej deklaracji,  że zd e cy d o w a n y  
jest wszelkiemi środkam i chronić inte­
r e s y  japońskie w  Mandżurii. P o w ie d z e ­
nie to oznacza, zdaniem kół po litycz­
nych, że Jaoonja nie zam ierza  w ycofać  
swoich w oisk  z Mandżurii.

Sufit za w a lił się na g ło w y  w ese ln ik ó w .
Paryż. K atastrofa zaw alenia się suf;tu 

w  jednej z kawiarń koło Bordeaux. Dociąg­
nęła za soba tragiczne skutki. W  partero­
w ej sali kaw iarni od b yw ała  sie  w eso ła  za­
b aw a w eseln a , podczas gdy nad nia n j  
p ierw szem  piętrze zaieli m iejsce zw vcza.iif 
goście kawiarniani. W  oew n ei chw ili, gdy  
goście w eseln i ustaw ili się. b y  rozpocząć  
tań czyć  kadryla, w śród ogrom nego huku 
runął sufit', a w raz z nim gośc ie  kaw iar­
niani z górnej sali.

Z gruzów wydobyto 50 rannych, z ktth* 
rych większość ma połamane kości.

10 osób w stanie beznadziejnym odwie­
ziono do szpitala. Dotychczas nie udało srę 
przywrócić im przytomności.

Krwawy bunt w  „szarym domu“.
Leaw enw orth. P rze b ie g  w ielkiego 

buntu w ięźniów  w  tut. więzieniu p rze ­
szedł g rozą  i n iezw yk łośc ią  w y p a d k ó w  
najśmielsze fantazie re ż y se ró w  filmo­
wych, czv  też p isarzy . M ianowicie w  
n iew yjaśn iony  dotąd  sposób, zapew ne  
jednak p rz y  w y d a tn e j  pom ocy  z ze­
w nątrz ,  zbiegło w  nocv  6 g roźnych  ban ­
dy tów . u w ożąc ze soba w aucie, lako 
więźnia dyrektora w iezienia. Z organi­
zow any  pościg na autach policyjnych, 
natrafił o kilkadziesiąt k ilom etrów  od 
więzienia, na d y re k to ra  więzienia leżą­
cego w row ie  z odciętą ręką. P rz e w ie ­
ziono go do szpitala, lecz p raw d o p o d o b ­
nie nie uda się utrzym ać go Drzy życiu . 
Dalszy pościg za zbiegami nie dał rezu l­
tatu.

Na w ieść  o ucieczce kilku to w a r z y ­
szy. pozostali w ięźniow ie podnieśli bunt. 
Straż w ięzienna, 2 kompanie wojska 1 
straż pożarna przez szereg  godzin w al­
czy ły , zanim zdołano poskromić bunto­
w ników . P rze c iw k o  zbiegłym  b an d y ­
tom. k tó rzy  n iew ątp liw ie  ukryli  się w  
lasach i górach, w y ru sz y ły ,  iak na polo­
wanie, liczne ochotnicze oddzia ły  far­
m erów , zw abionych  nagrodą za sch w y­
tanie zbrodniarzy.

Komisja do badania zdolności płatniczej Niemiec.

W dniu 10 b. m. otwarto w  Bazylei posiedzeme rzeczoznaw ców  (na podstawie przepisów pla­
nu Younga) dla badasia zdolności płatniczej Niemiec. Delegaci konferencji zbadają następme 

na miejscu w Niemczech ich stan gospodarczy. Zdjęcie nasze przedstawia salę obrad w Bazylei.

urzędnikam i niemieckiemi.

Szalbierzem czy wielkim wynalazcą jest Dunikowski
wykaże przewód sądowy.



Pierwsze zebranie nowego zarządu okresu 
Śląskiego Zw. Obrony Kresów Zachodnich.

Kronika bieżącą
Św. Walentyna, m ę­

czennika.
Św. Euzebjusza, bi­

skupa i męczen.
Św. Adelajdy, cesa­

rzow ej. «
Suchydniowy post.

Kalendarzyk słowiański: Zdzisława.
Jutro czwartek, 17 grudnia: Św. Stur-

rnjusza, opata, apostoła Saksończyków .
*
W schód Zachód

S ł o ń c a  o godz. 7,36; o godz. 15,42. 
K s i ę ż y c a o  godz. 11,54, o godz. 23,30.

P ie rw sza  kw adra o godz. 23, m. 26, 
sekund 54.

Z historii Slaskiei.
16 grudnia. 1740 r. Było to w  piątek, 

k iedy M arja Teresa, jedyna córka cesa­
rza  austriackiego, Karola VI była uznana 
za cesarzow ą Austrji, przekroczył mło­
dociany król pruski F ryderyk  granicę 
Śląska i zdobył krai w  zwycięskich bi­
twach, niew ypow iedziaw szy wcale woj­
ny. — 1838. Um arł po ośmiodniowej cho­
robie, ksiądz prob. Żagalski w Radzion­
kowie. Księży na pogrzebie było 21. — 
1846. Ksiądz Antoni Stabik, objął probo­
stw o w Michałkowicach, kapłan wielce 
zasłużony około odrodzenia G. Śląska. 
1893. Pogrzeb księdza Jana Kozelka, 
proboszcza w Chechle w Gliwickiem. 
Zm arły założył w  roku 1862 szpital dla 
biednych. — 1929. Um arł ksiądz Karol 
La Rose, dziekan honorowy, radca du­
chowny, em erytow any proboszcz w 
Pielgrzymowicach, przeżyw szy  lat 70. 
1929. Pośw ięcono uroczyście now ą ko- 
lonję Rokitnica - Stolarzowice. Kolonja 
mieści w  sobie 300 pomieszkam — 1929. 
Pośw ięcenie nowego kościoła w Bisku­
picach, na cześć Najśw. Marji Panny 
W niebowziętej. Do budowy przyczynili 
się: hrabia Ballestrem , Spółka Akcyjna 
z B orzygw erku i ks. biskup kard. dr. 
Adolf B ertram . — 1929. Poświęcenie ko­
ścioła w Biedrzychowicach, którego do­
konał książę biskup w rocław ski, kard. 
dr. A. B e rtra m /

*

W roku: 1419. W  końcu listopada, 
książę Jan II raciborski, bawi jako gość 
na polskim dw orze. — 1420. W  miesiącu 
marcu, spalono we Wrocławiu z rozka­
zu Zygm unta Luksem burczyka, jednego 
husytę z Pragi, k tóry przyjechał tu w 
spraw ach handlowych.

— Urzędnik prywatny w W arszawie 
wygrał 40 000 dolarów. Przed  kilkoma 
dniami zgłosił się do urzędu loterji pań­
stw ow ej szczęśliw y posiadacz dolarów- 
ki, na k tórą padła w ygrana 40 000 dola­
rów . P rzy b y ł on do urzędu sam i podjął 
sumę bez pośrednictw a banku, zastrze­
gając sobie jednak tajemnicę swego na­
zwiska. „Szczęśliw iec11 ów jest urzędni­
kiem w jednej ze stołecznych instytucyj 
pryw atnych.

— Zamiast życzeń świątecznych — 
pomoc bezrobotnym. Komendant głów­
ny policji państwowej w ydał pismo o- 
gólne. w  którem wyjaśnia, że jakkolwiek 
przesyłanie życzeń świątecznych jest 
miłym dla przełożonego dowodem oka­
zyw anej mu przez podwładnych pamię­
ci, niemniej jednak "zaniechanie tego 
zwyczaju na wszystkich szczeblach hie­
rarchii policyjnej jest bardzo wskazane. 
Niewątpliwie, bardziej celowem bedzie 
•— stw ierdza pułkownik Maleszewski — 
aby w dzisiejszej, ciężkiej sytuacji kw o­
ty, w ydaw ane na przesyłanie życzeń, 
przekazać na fundusze pomocy bezro­
botnym.

— Konferencja ministerialna w spra­
wie zaległych składek w instytucjach 
ubezpieczeń społecznych. W obec stale 
zwiększających się zaległości w uiszcza­
niu składek do instytucyj ubezpieczeń 
społecznych, minister pracy i opieki spo­
łecznej zwrócił się do sfer gospodar­
czych, aby sfery te weszły  w  bliższy 
kontakt z ministerstwem, celem rozw a­
żenia wytworzonej sytuacji i wynale­
zienia środków najwłaściwszego rozwią 
zania tego zagadnienia.

Konferencja taka odbyła się w mini­
sterstw ie  pracy i opieki społ. w dniu 
wczorajszym z udziałem przedstawicie­
li rLewiatana, rady  naczelnej Organiza-

W  dniu 9 bm. w  dyrekcji Związku 
Obrony Kresów Zachodnich w Katowi­
cach odbyło się pierw sze zebranie no­
wego zarządu okręgu śląskiego Z.O.K.Z. 
w bieżącym  okresie kadencyjnym , w  
skład którego wchodzą pp. Cieśliński 
Karol z Król. Huty, wiz. Igielski z Kato­
wic, prof. Jesionowski z Lublińca, p rezy­
dent dr. Kocur z Katowic, ks. Kojzar z 
Dziedzic, Kinowski W alerjan z Katowic, 
ks. Senjor Kulisz z Cieszyna, dr. Ignacy 
Nowak z Król. Huty, Pyszny  Andrzej z 
Knurowa, ks. dyrektor Siwek z Rozdzie­
ra! ,prof. Sołtys z Szarleja, prezydent 
Spaltenstein z Król. Huty, naczelnik Sto- 
dolak z Rybnika, dyr. Sznapka Robert 
z Katowic i dyrektor Syska Józef z T ar­
nowskich Gór.

Na zebraniu tern ukonstytuow ały się 
władze zarządu jak następuje: prezesem  
wybranym  został nadal dotychczasow y 
prezes dr. Ignacy Nowak z Król. Huty, 
wiceprezesem  prezydent m. Król. Huty 
W incenty Spaltenstein.

W  dziale spraw ozdaw czym  p. prof. 
Sołtys z Szarleja referow ał spraw y 
ośw iatow e kulturalne oraz dr. Kudlicki, 
kierownik okręgu śląskiego Z. O. K. Z., 
przedstaw ił przebieg akcji Miesiąca P ro ­
pagandy Śląska na obszarze wojewódz­
tw a śląskiego i wyniki podjętych przez 
Związek prac w dziedzinie walki o  pol-

cyj Ziemiańskich, Związku Izb P rzem y­
słow o - handlowych, rady  Izb Rzemieśl­
niczych i naczelnej organizacji Zjedno­
czonego Przem ysłu i Rolnictwa Zacho- 
dniei Polski.

Po dłuższej dyskusji i po przedsta­
wieniu w ogólnych zarysach postulatów 
sfer gospodarczych, zostały wyłonione 
trzy  komisje dla poszczególnych dzie­
dzin ubezpieczeń społecznych: na w y­
padek choroby, na w ypadek braku pra- 
cv i em erytalna. Komisje te zajmą się 
dokładnem  oznaczeniem żądań sfer go­
spodarczych w  każdej z poszczególnych 
dziedzin.

P raca  komisyj odbyw ać się będzie 
przy współudziale przedstaw iciela mini­
sterstw a pracy. Posiedzenie pierwszej 
komisji odbędzie się w  dniu 18 bm.

— Komunikacja samolotowa w zimie.
W  ciągu tegorocznej zimy komunikacja 
lotnicza funkcjonuje bez przerw y, przy- 
czem w nętrza sam olotów są centralnie 
ogrzew ane, co najzupełniej chroni pasa­
żerów  od chłodu. W edług rozkładu obo­
wiązującego w  tegorocznym  okresie zi­
mowym, sam oloty kursują na poszcze­
gólnych szlakach co drugi dzień. W  cza­
sie nadchodzących św iąt Bożego Naro­
dzenia, m ianowicie 25 i 26 bm. oraz w 
dniach 1 i 2 stycznia rp. ruch na linjach 
pow ietrznych zostanie w strzym any.

— Nowe przepisy kancelaryjne dia 
urzędów wojewódzkich. M inisterstw o 
spraw  w ew nętrznych w ydało nowe 
przepisy kancelaryjne dla urzędów  w o­
jewódzkich, które wejść mają w  życie 
najpóźniej z dniem 1 stycznia 1932 roku. 
W prow adzenie tych przepisów  zmniej­
szy znacznie ilość czynności manipula­
cyjnych w urzędach wojewódzkich, o- 
raz umożliwi zmniejszenie personelu 
kancelaryjnego, a więc i zmniejszenie 
w ydatków .

Woiewództwo śląskie.
* Starania o zamówienia rządowe. W

czw artek  baw iła w  W arszaw ie delega­
cja związku m etalow ców  ZZP. ze Ślą­
ska, celem uzyskania od ministerjum ko­
munikacji dalszych zamówień .dla hut 
śląskich. Delegacja była przyjęta przez 
dyrek tora  departam entu VI, którem u 
przedstaw iła stan bardzo ciężki w  hu­
tach żelaznych z powodu braku zamó­
wień oraz specjalnie kry tyczne położe­
nie Htuy Pokoju. D yrektor departam en­
tu ośw iadczył delegacji, że ministerjum 
komunikacji udzieliło już hutom śląskim 
zamówienia na 10 000 ton szyn kolejo­
wych. Pozatem  w lutym przew idziane 
są dalsze zamówienia na 7 000 ton szyn. 
W kw estji zamówienia dla budującej się 
m agistrali Śląsk — Gdynia ośw iadczo­
no, że zamówienia są tym czasem  w y-

skość życia gospodarczego na Śląsku. 
Ze spraw ozdań tych wynika, że Miesiąc 
Propagandy Śląska spełnił swoje zada­
nie w  zupełności tak pod względem 
ośw iatow ym  i propagandow ym  jak rów ­
nież pod względem finansowym. Do­
tychczas napłynęły do Związku zaw ia­
domienia z około 150 miejscowości na 
Śląsku o odbytych akademjach, w ieczor­
nicach i innych uroczystościach poświę­
conych M iesiącowi P ropagandy Śląska, 
przyczem  każdego dnia napływ ają dal­
sze zawiadomienia. Finansow y efekt 
akcji również jest zadaw alający, gdyż do 
dnia 9 grudnia br. przekazane zostało na 
rachunek M iesiąca Propagandy Śląska 
sumę około 8000 zł. Dodać należy, że 
suma ta w płynęła wyłącznie z obszaru 
wojew ództw a śląskiego oraz że przeka­
zy uskuteczniło dotychczas stosunkowo 
b. m ało miejscowości, należy tedy ocze­
kiwać, że najbliższe dni przyniosą dal­
sze równie pomyślne wiadomości o zbiór 
ce finansowej, które będzie można za­
komunikować opinji publicznej. W  w y­
niku dyskusji nad spraw am i gospodar­
czemu zarząd w  pełni zaaprobow ał do­
tychczasow ą działalność dyrekcji szcze­
gólnie akcję zm ierzającą do w ydalenia 
z kraju obcokrajow ców  odbierających 
chleb polskiemu pracow nikow i oraz po­
lecił nadal intensywnie ją prowadzić.

czerpane i mogą być wznowione dopiero 
wtedy, kiedy polsko - francuskie tow. 
budowy i eksploatacji tej magisrali roz­
pocznie dalsze prace.

* Układy w ceglelnictwie nie dopro­
w adziły  do porozumienia. P rzedstaw i­
ciel pracodaw ców  żądał obniżenia za­
robków o 15 procent. P rzeciw  wszelkiej 
obniżce zarobków  oświadczyli się przed 
staw iciele zw iązków zawodow ych. W o­
bec tego sporem  ma się zająć komisja 
rozjemcza.

* Now linje tramwajowe. D yrekcja 
Śląskich Kolejek uruchom iła od niedzieli 

.2 nowe linje tram w ajow e. Linja 13 bie­
gnie z Król. Huty do gazowni w  W . Haj­
dukach, zaś linja 14 z Nowej W si do Ka­
towic. Dzięki temu ruch tram w ajow y 
między Katowicami a Św iętochłow ica­
mi odbyw a się co 7 i pół minuty.

Z Katowickiego
Posiedzenie rady miejskiej.

Katowice. W  czw artek, dnia 17 gru­
dnia rb. o godz. 18-ej odbędzie się w ra­
tuszu — sala posiedzeń rady miejskiej 
— posiedzenie rady  miejskiej. Na porzą­
dek obrad wchodzą m. in. następujące 
sp raw y: Uchwalenie kw oty 100 000 zł. 
na zapomogi gwiazdkowe dla bezrobot­
nych i biednych; ustalenie stopy procen­
towej i ra t m eljoracyjnych, zaciągnię­
tych w miejsk. K. O. pożyczki w kwocie 
850 000 w r. 1930; uchwalenie funduszów 
w wysokości 4 270,46 zł. na pokrycie ra ­
chunków O. E. W . za oświettlenie ulic 
w roku 1930; zasilenie budżetu rzeźni 
miejskiej o kw otę 20 000 zł. Pobieranie 
dodatkow ej opłaty od rachunków  za w o­
dę na rzecz miejskiego kom itetu niesie­
nia pomocy bezrobotnym .

„Śląska Szopka aktualna" — ostatnia 
nowość w Katowicach".

Katowice. W  sobotę 19 bm. pierw szy 
raz w  Katowicach rozpoczyna w ystępy 
„Śląska Szopka aktualna". „Śląska Szop 
ka“ znacznie pod każdym  względem  u- 
lepszona od w arszaw skiej szopki poli­
tycznej, obfituje w doskonały humor ak­
tualny, oparty  na m iejscow ych stosun­
kach. Autorami sensacyjnej nowości są: 
pp. Kiks i Keks. M uzykę napisał Koks. 
Lalki w ykonał Kuks. Kukły przedsta­
wiają najw ybitniejsze popularne osobi­
stości m. Katowic i św iatow e wielkości 
jak: M istrz Ghandi (z kozą), Mussolini, 
Alfons już nie król, p. Szlagtreffer, Figa 
Narodów, Apolonja, Polska przychodnia, 
dyrek tor Sobiepański, K rytyk Siedziń- 
ski, ciocia Mela, papa Marcin, Jan Gi­
piura, Duch Carusa, Czarny Kot, Giełda 
św iatow a i wielu innych. P rzedstaw ie­
nia odbyw ać się będą w pięknej sali ho­
telu „Monopol" od soboty 19 do środy 
23 bm. codziennie dwa przedstawienia

o godz. 7 el I 9-ej w ieczorem . Bilety od 
2 do 5 zł. sprzedaje księgarnia p. Mikul­
skiego (ul. M ariacka 2).

Żyd okradł żyda.
Katowice. Z m ieszkania Jakóba Gut- 

mana p rzy  ul. S łow ackiego 12, skradł 
w dniu 8 bm. H ersz H erszow icz z R aw y 
M azowieckiej 300 zł. gotówki oraz dw a 
weksle, z tych jeden na 300 zł., zaś dru­
gi na 500 zł.

Skradli kilka butelek z okna.
Katowice. Dnia 13 bm. o godz. 0,45 

przytrzym any został na gorącym  u- 
czynku kradzieży z.w łam aniem  na szko­
dę kupca Antoniego Ziemiginowskiego 
przy ul. M ikołowskiej 24, D ybała Jan z 
W. Hajduk. W ym ieniony po rozbiciu 
szyby w oknie w ystaw ow em  skradł 7 
butelek wódki, łącznej w artości 30 zł. 
P rzy trzym anego odstaw iono w raz z do­
niesieniem do dyspozycji w ładz sądo­
wych.

Wypadek staruszki.
Katowice. Dnia 13 bm. w skutek po­

ślizgnięcia się, upadła na ul. Opolskiej 
68-letnia Paulina Fuhl i złam ała lew ą 
nogę w udzie oraz pokaleczyła sobie 
biodra. Okaleczoną odsatw iono do szpi­
tala miejskiego.

Obława policyjna.
Katowice. W czorajszej nocy policja 

w  Katowicach urządziła wielką obław ę 
Przytrzym ano 50 osób, w  tern kilku nie­
bezpiecznych bandytów . O bław a oczy­
ściła teren W ielkich Katowic z podej­
rzanych elementów.

Przytrzymanie kieszonkowca.
Katowice - Brynów. Dnia 12 bm 

przytrzym ano na targow isku w  Katowi­
cach 56-letniego Michała Turka, pocho­
dzącego z Niwki pow. Będzin w  czasie, 
gdy usiłow ał skraść portfel Ignacemu 
Hermanowi z Brynow a. P rzy trzym ane­
go odstawiono w raz z doniesieniem do 
dyspozycji w ładz sądowych.

Przeciwko projektom Spółki Brackiej.
Janów w K ato l ickiem. W  ubiegłym 

tygodniu zostało zwołane zebranie zało­
gowe w szystkich robotników kopalni 
Giesche i inwalidów, należących do Ski 
Brackiej celem zaznajomienia ich z pro- 
jektowanem i zmianami przez zarząd 
Spółki Brackiej. Po odczytaniu projektu 
w yłoniła się obszerna dyskusja, poczem 
uchwalono następującą rezolucję: „Ze­
brani członkow ie Spółki Brackiej, robot­
nicy kopalni Giesche oraz inwalidzi w 
liczbie około 300 wnoszą jak najenergi- 
czniejszy protest przeciw  planowanym  
projektom statutu Ski Brackiej przez za­
rząd Spółki Brackiej. Pozatem  dom aga­
my się całkow itego utrzym ania naszych 
dotychczasow ych praw . Dom agamy się, 
ażeby Zakład Ubezpieczeń Społecznych 
w  Król. Hucie przelał należną część pie­
niędzy do Ski Brackiej, aby członkgwie 
po uznaniu ich przez lekarza jako nie­
zdolnych do pracy zawodowej, mogli o- 
trzym ać zaraz em eryturę na słabość i 
starość. Zebrani zw racają się do m iaro­
dajnych władz jak i do rady  w ojew ódz­
kiej o poparcie naszych słusznych żądań. 
Apelujemy do w szystkich klubów posel­
skich oraz organizacyj i zw iązków  za­
w odow ych o poparcie naszych żądań i 
dołożenie starań  w celu utrzym ania na­
szych praw  socjalnych".

Znowu będzińska złodziejka na terenie 
miasta.

Siemianowice w Katowickiem. Poli­
cja zdołała ująć niejaką Helenę Zając, 
której udowodniono kradzież u pewnej 
nauczycielki. O debrano jej aparat foto­
graficzny oraz złoty zegarek damski.

Kradzież bielizny.
Siemianowice w Katowickiem. Dnia 

11 bm. weszli nieznani sp raw cy  do mie­
szkania restau ra to ra  Karola Pudelki 
przy ul. Stabika 2 i skradli w iększą ilość 
bielizny damskiej łącznej w artości 200 
złotych.

Zderzenie samochodu z furmanką.
Chorzów w  Katowickiem. Dnia 13 

bm. na szosie pomiędzy Siem ianow ica­
mi a Chorzowem , obok szybu „Elżbie­
ty" samochód osobowy najechał na pa­
rokonną platformę, w skutek czego jeden 
koń furmanki doznał złam ania praw ej 
przedniej nogi i ‘w ybicia praw ego oka 
tak, że konia musiano na miejscu zabić. 
Kierowca samochodu po w ypadku odje­
chał szybkiem  tempem.

16
grudnia



Z Śiaska Opolskiego.
Z Bytom skiego.

W e wtorek ubiegłego, tygodnia na 
kopalni „Heinitz** pod Bytomiem zwol­
niono około 200 robotników. W  dniu 10 
grudnia zwolnionych zostanie jeszcze 
200 górników. Nadto rębaczom w ypo­
wiedziano płace; zarząd kopalni zamie­
rza robotników tych zatrudniać nadal, 
oczywiście za niższem wynagrodzeniem 
przy szybie i przy pracach ciesielskich.

Na drodze polnej obok toru kolejowe­
go Mikulczyce — W leszowa znaleziono 
zwłoki nieznanej kobiety. Śmierć nastą­
piła wskutek pęknięcia czaszki. Nie jest 
wykluczone, że nieszczęśliwa wypadła
z pociągu podczas jazdy.

*

Trzydzieletni robotnik Karol Utikal z 
Szombierek zastrzelony został w  miesz­
kaniu njejakiego Józefa Banisza. P rz y ­
wołany lekarz stwierdził, źe kula rewol­
w erow a utkwiła w brzuchu. W skutek u- 
pływu krwi, nastąpiła śmierć. Pod za­
rzutem popełnienia morderstwa, aresz­
towano wymienionego Banisza.

Z Gliwickiego.
Grupa hitlerowców zdążała z Niebo­

rowie do Kuźni Nieborowskiej. Przecho­
dząc koło przejścia granicznego w Szczy 
głowicach, hitlerowcy zatrzymali się na 
widok patrolującego tam spokojnie pol­
skiego strażnika granicznego, którego 
usiłowali sprowokować, śpiewając; — 
„Siegreich wollen Polen schlagen**. Dzię­
ki taktowi polskiego posterunku nie do­
szło jednak do poważniejszego zajścia. 

*
Prezydjum  policji w  Gliwicach roz­

wiązało istniejące w Gliwicach, Bytomiu 
i Zabrzu t. zw. „Geselligkeitsvereine“ o-

raz ich filje. B y ły  to przedsiębiorstwa 
ubezpieczające młodych kandydatów i 
kandydatek, mających zamiar się ożenić. 
Ubezpieczeni otrzym ywali „podarunki** 
weselne po wpłaceniu pewnej ilości skła­
dek. Księgi kasowe i majątek obłożono 
aresztem. Jako powód wymieniono nie­
solidność i poszkodowanie wielu człon­
ków.

Z O polskiego.
W  tych dniach spaliła się w Siołko- 

wlcach wielka stodoła rolnika KupMasa. 
Ofiarą ognia padły wielkie zapasy zbo­
ża i siana, jak i rozmaite maszyny rol­
nicze.

Z Strzeleckiego.
Fabryka obuwia „Bata“ w  Odmętach 

została uruchomiona w  ubiegły ponie­
działek. Swego czasu wysłano do Zlina 
w Czechosłowacji — gdzie znajdują się 
główne zakłady B aty  — około 200 ro­
botników, którzy po wyszkoleniu po­
wrócili i obecnie pracują w  Odmętach. W  
najbliższym czasie liczba pracujących 
ma wynosić 900 osób. Kapitał zakłado­
wy firmy „Bata“ w  Odmętach został za­
pisany sądownie w  kwocie miliona mk. 

*
W  lasach hrabiowskich pod Centawą 

zatrudniony przy; ścinaniu d rzew a 30- 
letni Tomasz Czupczyk został p rzyw a­
lony ściętem drzewem, przyczem doznał 
złamaniu nóg w  kilku miesiącach.

Z Prudnickiego-
Podczas gdy ks. proboszcz w Gło­

gówku był na newnem zebraniu a służ­
ba wyszła na jakiś czas, włamali się zło­
dzieje do probostwa i skradli dwa w o­
reczki z mniejszą kwotą pieniężną, dwa 
połcie słoniny i kożuch.

Z Król Huty
Huta Królewska nie będzie zamknięta.

Król. Huta. Planowane zamknięcie 
huty na przeciąg miesiąca nie doszło do 
skutku. Nie wiadomo wogóle, czy huta 
zostanie w  późniejszym czasie zamknię­
tą.
Prośba do obywatelstwa m. Król. Huty.

Król. Huta. W  zeszłym tygodniu o- 
tw arto  trzy świetlice dla bezrobotnych 
w  naszem mieście. Są one przepełnione 
przez ca ły  dzień. Z powodu braku fun­
duszów  zarząd świetlic nie może zaku­
pić odpowiedniej ilośfci pism, które bez­
robotni w  świetlicach tak chętnie czyta­
ją. Zarząd zw raca się tą drogą do oby­
w ate ls tw a  m. Król. Huty z uprzejmą 
prośbą o ofiarowanie przeczytanych już 
pism codziennych, tygodników itp. dla 
wspomnianych świetlic. Zgłoszenia chęt­
nych ofiarodawców przyjmuje się co­
dziennie w  czytelni T. C. L. przy ul. So­
bieskiego 3. Gazety  zaś zbierać będą 
codziennie po domach delegaci komitetu 
bezrobotnych.

Zebranie sekcji młodzieży P. Z. P.
Król. Huta. Dnia 15 grudnia rb. o go­

dzinie 19-ej w  lokalu odziału „Dom Pol- 
ski“ p rzy  ul. Wolności, odbędzie się ze­
branie miesięczne. Ze względu na bar­
dzo w ażne sprawy, przybycie każdego 
Członka pożądane.

Król. Huta protestuje przeciwko
projektowi prawa małżeńskiego.
Król. Huta. W  niedzielę ubiegłą od­

by ła  się z inicjatywy ks. prał. Gawliny 
na sali hr. Reden wspaniała akademja 
manifestacyjna przeciwko projektowi 
p raw a  małżeńskiego. Akademię zagaił 
iks. p rała t Gawlina, witając przybyłego 
(ks. infułata Kasperlika, objaśniając cei 
akademji manifestacyjnej. Następnie dy­
rek tor szkoły dokształcającej p. Jonik 
wygłosił referat, w  którym  przedstawił 
punkty nowego p raw a  małżeńskiego. 
Akademję zakończył ks. prałat Gawlina, 
dziękując za liczny udział. Uchwalono 

'  rezolucję przeciwko powyższemu pra­
wu, k tórą podpisały wszystkie związki 
i tow arzys tw a katolickie.

Najechanie samochodem.
Król. Huta. Na ul. M Piłsudskiego sa­

mochód ciężarowy najechał na 68-letnią 
Marję Gutmanową z Oświęcimia, która 
doznała lżejszych okaleczeń ciała. Od­
stawiono ją do szpitala miejskiego.-

Będzie odpowiadała za fałszyw e  
posadzenie.

Król. Huta. Sala F. z ulicy Hajduckiej 
m eldowała na policji, że w  czasie 
sprzeczki upadła jej na ziemię torebka, z 
k tórej skradziono jej 500 zł. gotówki. Jak 
śledztwo wykazałoj posądziła ona fał­
szywie sw ych przeciwników, by im na­
robić kłopotów. Za to odpokutuje teraz.

Straż pożarna ma spokój.
Król. Huta. Przez  ca ły  miesiąc listo­

pad nie została straż  pożarna ani razu 
zaalarmowana, co należy podnieśćć z u- 
znaniem.

Zderzenie samochodów.
Król. Huta. Na ul. Głowackiego w  po­

bliżu mostu Wolności w  Król. Hucie, sa­
mochód półciężarowy zderzył się z au­
tobusem. wskutek czego oba pojazdy do­
znały lekkiego uszkodzenia. W ypadku 
w  ludziach nie było.

Młodociani przed sądem.
Król. Huta. W  sobotę odpowiadali

przed sądem czterej chłopcy za kra­
dzież żelaza z kopalni Hrabina Laura. 
Podczas zbierania węgla zwrócili u w a ­
gę na zbiory łomu żelaznego i przez pe­
wien czas wynosili go na pobliskie pole. 
W  chwili, gdy żelazo chcieli sprzedać 
pewnemu handlarzowi, złapała ich poli­
cja. Handlarz odpowiadał również przed 
sądem. Młodociani złodzieje spotkali się 
z ostrą naganą ze strony sędziego, han­
dlarz zaś został skazany na 10 dni a re ­
sztu z zawieszeniem za paserstwo.

Z 5w!e?ochłowickiego
Dochody I wydatki gminy.

Świętochłowice. Badania komisji bu­
dżetowo - rewizyjnej gminy wykazały, 
iż dochody gminy za rok budżetowy 
1930-31 wynosiły 2 171 799 zł., rozcho­
dy zaś 2 060 124 zł. Nadwyżka wynosi 
zatem 105 654 zł. Majątek komunalny

wynosi 3 055 990 zł., a zadłuż. 1200753 
złotych.

Kradzież kabla.
. Świętochłowice. Dnia 9 bm. skradzio­

no z magazynu kop. Wolfgang w Karol- 
Emanuel, kilkanaście m etrów kablu pod­
ziemnego ołowianej izolacji, łącznej w ar 
tości 300 zł. W  toku dochodzeń przy­
trzymano spraw ców tej kradzieży i to 
Józefa Gracę, braci W ładysław a i S te­
fana Timków, Karola Krupę i Konrada 
Woźnika — w szyscy w wieku od 14 do 
17 lat. W  czasie rewizji domowych, zna­
leziono kilka kawałków pociętego kabla, 
które zakwestionowano i oddano napo- 
wrót poszkodowanej kopalni. Sprawę 
przekazano władzom sądowym.

Poświęcenie nowego gmachu szkolnego.
Brzozowice w  Świętochłowickiem. 

W  niedzielę ubiegłą został o tw arty  i po­
święcony nowy gmach szkoły powszech 
nej. Po nabożeństwie w  kościele para­
fialnym w Kamieniu, udano się w pocho­
dzie ze sztandarami pod nowy gmach. 
Poświecenia szkoły im. ks. K. Damrota 
dokonał ks. prob. Kuczka. Następnie do 
zebranej w sali gimnastycznej publicz­
ności przemówili: inspektor szkolny p. 
Igliński, kier. szkoły p. Mendes oraz pp. 
Liwowski i Franielczyk. Nowy gmach, 
wybudowany kosztem 1 115 000 zł., po­
siada 20 klas, 4 sale gabinetowe, salę 
gimnastyczną oraz łaźnię. Ponadto znaj­
dują się w gmachu mieszkania dla nau­
czycieli. Na koszta budowy dało woje­
wództwo 765 000 zł. resztę zaś gmina.

Z  Pszczyńskiego
Baczność przed oszustami.

Goczałkowice w Pszczyńskiem. Przy  
spisie ludności zauważono dwóch mło­
dych ludzi, chodzących po domach i zbie 
rających na pogorzelców. W  ubiegły 
piątek przybył do posiadłości p. Karugi 
jeden z tych dwóch i zażądał składki, 
zażądano od niego w ykazów  zezwole­
nia na zbieranie, które okazały się fał­
szywe, wystawione na gospodarza Bran 
dysa z Gostyni. Na pytania mu stawione 
czy jest synem p. Brandysa, odpowie­
dział. że tak. Na to oświadczenie zapro­
ponowano mu grzecznie o udanie się z 
synem p. Karugi na posterunek. P rzy  za­
kręcie drogi oszust daj drapaka w stro­
nę lasu. Na odgłos strzałów, oddanych 
przez Kij;ugę przybiegli sąsiedzi, którzy 
z widłami pomogli odprowadzić oszusta 
na posterunek. Nie chciał zdradzić na­
zwiska, podawał raz, że jest z Bielska,

to z Lodzi. Oszusta zatrzymano na po­
sterunku.

Kradzież mieszkaniowa.
Kopclowice w  Pszczyńskiem. W  no­

cy na 11 bm. weszli nieznani sprawcy 
do mieszkania Teofila Jaromina i skra­
dli 3 kompletne ubrania męskie, płaszcz 

-męski, mundur kolejarski oraz większą 
ilość bielizny męskiej i damskiej, łącznej 
wartości około 1600 zł.

Z RybnW ego
„Pod gwiaździstą banderą*.

Rybnik. Związek Apostolstwa Mę­
żów Katolickich w Rybniku wystawia 
w niedzielę, dnia 3 stycznia, operetkę w
5-ciu aktach p. t. „Pod gwiaździstą ban- 
derą“ czyli „Nasi w Ameryce**. Operet­
ka ta traktuje o żvciu naszych emigran­
tów w Ameryce, jest bardzo melodyjna, 
tryska zdrowym humorem i wywołuje 
nieustanny śmiech na sali. Związek zdo­
był tę sztukę ze wielkiem staraniem, nie 
szczędząc kosztów. Grano ją z ogrom- 
nem powodzeniem na scenach poznań­
skich, przyczem nadmienić należy, że 
operetka ta jest jeszcze zupełnie niezna­
ną na Śląsku.

Rozprawa o zamach morderczy.
Rybnik. W czoraj przed izbą karną w 

Rybniku odbyła się rozprawa przeciwko 
robotnikowi kopalnianemu Czapli, który 
w dniu 15 lipca rb. na kopalni węgla w 
Knurowie strzelił dwukrotnie do inży­
niera Nehrebeckiego. Świadkowie ze­
znali, że był to akt zemsty osobistej Cza­
pli, któremu zdawało się, że inżynier go 
szykanuje. Inni świadkowie zeznali, że 
Czapla jest umysłowo anormalny. Sąd 
uchwalił zbadać stan >rnivsłowy oskar­
żonego i rozprawę odroczył.

Tragiczna śmierć robotnika.
Rybnik - Paruszowiec. Dnia 10 bm. 

w  hucie ..Silesia** uległ nieszczęśliwemu 
wypadkowi robotnik P aw eł  Bieniek. Do­
stał on się pomiędzy bęben a koło roz­
pędowe, wskutek czego doznał zgniece­
nia klatki piersiowej i w drodze do szpi­
tala zmarł.

Włamanie się I wymuszenie.
Nledobczyce w Rybnickiem. W  nocy 

na 11 bm. o godz. 0,30 weszło 3-ch nie­
znanych i zamaskowanych spraw ców 
do mieszkania Jana Pysznego. Sprawcy 
po steroryzowaniu domowników, zażą­
dali wydania pieniędzy, jednak na wo­
łanie o pomoc przez napadniętych, spra­

w cy  zbiegli w  niewiadomym kierunku,
pozostawiając na miejscu młotek. Do­
chodzenia celem ustalenia faktycznego 
stanu rzeczy i ujęcia spraw ców  w  toku.

Napad rabunkowy.
W odzisław w  Rybnickiem. Stanisław 

Pietras z Janow a Lubelskiego doniósł, 
że dnia 11 bm. około godz. 14 w lesie 
obok*zakładu Ski Brackiej w W odzisła­
wiu. został przez 3-ch nieznanych oso­
bników zaczepiony i bez wszelkiej p rzy­
czyny powalony na ziemię a następnie 
okradziony z posiadanej gotówki 49.50 
zł. Spraw cy  zapoznali się z Pietrasem 
na dworcu osobo w. w  W odzisławiu 1 
pod pozorem sprzedania mu butów w y ­
wabili go na odludne miejsce do lasu, 
gdzie skradli mu pieniądze. Silnie podej­
rzani o dokonanie tej kradzieży są W il­
helm Kozubek i Leon Kwiatoń — obaj z 
Krzyżowic oraz Erwin Lajda z Wodzi­
sławia, k tórzy po dokonanej kradzieży 
zbiegli w  niewiadomym kierunku.

Pożar.
Moszczenica w Rybnickiem. Dnia 10 

bm. wybuchł pożar na strychu domu 
mieszkalnego Józefa Ranoszka w Mosz­
czenicy i zniszczył dach domu mieszkal­
nego, około 12 q. żyta, 30 q słomy i kil­
ka q siana, czem wyrządził szkodę na 
około 6000 zł. P rzyczyny  pożaru nie u- 
stalono,

Nieszczęśliwy wypadek kolejowy.
Bełk w  R y b n ick im . Dnia 9 bm. na 

stacji kolejowej w  Kamionce, w  czasie 
przetaczania w agonów kolejowych, u- 
legł nieszczęśliwemu wypadkowi 41-let- 
ni robotnik kolejowy Aloizy Mentelski z 
Bełku. W ymieniony wskutek własnej 
nieostrożności, w  czasie przetaczania 
wagonów dostał się pomiędzy wagony 
i doznał złamania lewego oboiczvka 1 
okaleczenia klatki piersiowej. Okaleczo­
nemu udzielono na miejscu pierwszej po­
mocy, poczem odstawiono go do szpita­
la Łukasza w  Bełku.

Z Tarnoeórsklego
Włamanie do szkoły.

Radzionków w Tarnogórskiem. W  no­
cy 9 bm. weszli nieznani spraw cy do
wnętrza szkoły I-szej przy ul. Tarno- 
górskiej i skradli z kuchni gospodarstwa 
domowego 6 garnków aluminiowych,
6-osobowy porcelanowy serwis do ka­
wy, dwie maszynki do mielenia mięsa 
i 6 obrusów, łącznej wartości około 200 
złotych.

Z Luhliniecklego
Kradzież rewolweru.

Kochanowice w  Lublinieckiem. Dnia 
7 bm. skradziono z niezamkniętego mie­
szkania emeryt, nauczyciela Ludwika 
Szymańskiego pistolet autom atyczny 
nr. T. N. 980988. Ostrzega się przed na­
byciem .skradzionego rewolweru.

Z Bielskiego
Pożar.

Aleksandrowlce w Bielskiem. W  no­
cy 10 bm. o godz. 2,15 wybuchł pożar w  
zabudowaniach Joanny Kreisowej i zni­
szczył dach domu mieszkalnego, stajnię 
i stodołę oraz narzędzia rolnicze. Szko­
da wyrządzona pożarem wynosi około 
6 300 zł. Początkow e dochodzenia w y­
kazały, iż pożar powstał wskutek w a­
dliwej budowy kofhina.

Z Cieszyńskiego
Włamanie.

Skoczów w  Cieszyńskiem. W  nocy 
na 12 bm. weszli nieznani spraw cy do 
składu Henryk Kirasa w  Skoczowie i 
skradli większą ilość trykotaży  oraz 90 
zł. gotówki, poczem zbiegli w niewiado­
mym kierunku.

Nieszczęśliwy wypadek.
Bobrek w Cieszyńskiem. Dnia 10 bm. 

w podwórzu Paw ła  Soandżeka uległ nie­
szczęśliwemu wypadkowi 10-Ietni syn 
jego .który bez wiedzy ojca podszedł 
do bedącego w ruchu wentylatora  1 
wskutek własnej nieostrożności uchw y­
cony został kołem zębatem za ubranie 
na piersiach. Obracające się koło skrę­
cało ubranie Spandżeka coraz więcej, aż 
ostatecznie ubranie zaciśnięte zostało 
pod szyję do tego stopnia, że chłopak 
poniósł śmierć na miejscu przez udusze­
nie. Zwłoki odstawiono do szpitala Ślą­
skiego w  Cieszynie.



Poszukiwanie ukrytych skarbów.
W  całym  św iecie nastała  jakaś epide­

mia poszukiw ania ukry tych  skarbów  w 
ziemi 1 m orzu rzekom ych lub praw dzi­
w ych. W  obecnej chwili z bardzo głoś­
nych tego rodzaju poszukiwań są w  toku 
conajmniej trzy, albo cz tery  i to w  róż­
nych krajach.

Donoszono więc o „skarbie hiszpań­
skim", najśw ieższe telegram y zaw iada­
m iają nas, że statek  techniczny „Artiglio" 
dobrał się w praw dzie przez nurków  do 
kom ory ze złotem zatopionego przed kil­
ku laty  okrętu „Egipt", ale będzie musiał 
praw dopodobnie w ydobyw ania złota za­
niechać do wiosny, w skutek zanadto 
w zburzonego m orza.

Nakoniec nierozw iązana została jesz­
cze spraw a owego francuskiego pola bu­
raczanego, pod którem  kilkudziesięciu 
now oczesnych czarow ników  z „różdżka­
mi czarodziejskiem i" w rękach odkryło 
„całkiem  napewno" jakieś zakopane wiel 
kie zapasy złota.

Tę epidemję poszukiw ania skarbów  
zaszczepiła także w  okolice tatrzańskie 
po stronie czeskiej, jakaś bogata Am ery­
kanka, k tó ra  nasłuchaw szy się podczas 
pobytu ut tych stronach góralskich pieśni 
o  zbójniku Janosiku i opowiadań o jego 
bogactw ach, jak to  dukaty czapką mie­
rzy ł, p rzyszła do przekonania, że Jano­
sik takie skarby  nietylko miał, ale je za­
kopał w  ziemi. Zachciało się więc kobie­
cie skarbów’ Janosikowych. Najęła gó­
rali z kilofami i łopatami i kazała im ko­
pać w  okolicy Piszczan Kopała i kopała 
długo, ale ostatecznie dokopała się nie 
złota, tylko kilku kości ludzkich, p raw ­
dopodobnie janczarów  tureckich z cza­
sów najazdów muzułmańskich i zniechę­
cona, zaniechała dalszych poszukiwań.

Ludności m iejscowej jednak takie ro­
boty  się bardzo podobały w  czasach o- 
gólnej depresji i bezrobocia, zaczęli się 
więc oglądać za nowymi poszukiw acza­
mi skarbów  janosikowych, a kiedy chętni 
zgłaszali się coraz rzadziej, góralom z 
pomocą przyszli cyganie, licząc, że przy 
tej sposobności im samym uda się coś za­
robić. /

Legendę w ięc o zakopanych skarbach 
rozszerzyli i przenieśli na O czaky‘a naj­
pierw  przyw ódcę powstańców , a potem 
zdrajcę z czasów  walk Rakoczego o nie­
podległość. W  ślad za legendą do pew ­
nego bogatego kupca w Bratislaw ie przy 
szedł cygan, nazwiskiem W ładysław  
S zarkozy i zaczął narzekać na ciężkie 
czasy, poczem dodał tajemniczo:

— Ale gdybym miał choć trochę pie­
niędzy, tobym stał się bogaty jak Rot- 
szyld.

Zaciekawionemu kupcowi, z pozor­
nym oporem, opowiedział o skarbie Ocz- 
kay ‘a i pokazał kaw ałek starego perga­
minu z tajemniczemi wskazówkam i, 
gdzie się ten skarb znajduje i w reszcie 
zgodził się sprzedać ten pergamin za ty ­
siąc koron czeskich. W edług „dokumen­
tu" skarb  miał być zakopany we wsi Bo­
ry. Kupiec, uzyskaw szy  pozwolenie na 
poszukiwania, zaczął tam kopanie, o m a­
ło nie zaplątał się w  proces ze spadko­
biercami O czkay‘a i dopiero, kiedy się 
dokopał jakichś starych  kości i pustych 
żelaznych garnków , przekonał się, że 
został oszukany.

Tym czasem  policja dow iedziała się, 
że ten sam cygan, W ładysław  Szarkozy. 
ofiarow ał na sprzedaż drugi taki sam 
pergamin innemu bogaczowi. A reszto­
w ała ona cygana i stw ierdziła, że tajem­
nicze hieroglify na pergaminie by ły  dzie­
łem dowcipu tego młodzieńca. To też, 
kiedy sędzia śledczy w yraził zdziwienie 
nad jego zręcznością, odpowiedział ze 
w zruszeniem  ram ion:

— Żyjem y w wieku postępu, którego 
i m y trzym ać się musimy. Panie sędzio ! 
dawne sztuczki cygańskie już się prze­
ży ły  i aby jakoś w yżyć na świecie, mu­
sim y szukać czegoś nowego.

Koń, który przyniósł swemu panu 
63 miliony.

Straszna katastrofa kolejowa w Belgjl.

Przed paru dniami donosiliśmy o zderzeniu się dwóch pośpiesznych pociągów na stacji W avre- 
Saint-Cathertae. Na obrazku widzim y ruiny zdruzgotanych wagonów.

Przewóz zmarłych bez zezwolenia władz bedzie 
surowo karany przez organy administracyjne.

podczas jesiennych w yścigów  angielskich t. iw , 
®3ndicap pierwszą nagrodę w w ysokości 63 mir 
w n y  złotych zdobył koń „Nortdrift“, którego 

w łaścicielem  jest H. T. Downing.

Jak  wiadomo istnieją przepisy na mo­
cy których przew ożenie zm arłych z je­
dnej miejscowości do drugiej może się 
ęabyw ać jedynie za zezwoleniem odnoś­
nych władz adm inistracyjnych.

Stw ierdzono jednakże, że w bardzo 
wielu w ypadkach przepisy te są lekce­
ważone. Krewni zmarłych, przewożąc 
zwłoki do miejscowości, w której ma 
się odbyć pogrzeb, nie proszą nikogo o 
zezwolenie, obawiając się, że załatwie­
nie formalności potrw a zbyt długo.

Stwierdzono, że bardzo często prze­
wozi się nieboszczyków7 z rozmaitych 
sanatoriów , czy miejscowości kuracyj­
nych pociągiem, zamkniętemi samocho­
dami, lub karetkam i, a naw et na furm an­
kach.

Jest to oczywiście niedopuszczalne, 
stnieją bowiem specjalne przepisy, do­
tyczące przew ozu zm arłych, k tórzy mu­
szą być zupełnie izolowani od żyjących.

W ładze centralne nadesłały obecnie 
okólniki do w szystkich komend policji na 
terenie całego kraju, zw racając uwagę 
tych organów  na to, że winny one wszel

kiemi siłami przeciwdziałać nielegalne­
mu przewożeniu zmarłych.

W  związku z pow yższem  policja bę­
dzie obecnie dokładnie badała w  jaki 
sposób odbywa się przewóz zwłok, do­
konując szczególnie częstych kontroli w  
sanatorjach i zdrojowiskach.

Osoby, przew ożące zwłoki bez od­
powiedniego zezwolenia. bęJą pociągane 
do surow ej odpowiedzialność' a to z te­
go względu, że uzyskanie zezwolenia 
nie jest związane z żadnemi trudnościa­
mi i każdy z łatwości* może je otrzy­
mać.

Od kilku miesięcy czy i.cn e  są przy­
gotowania do w ydania ib-wej polskiej 
ustaw y o chowaniu zm aiłyoh k tóra mię­
dzy innemi dokładnie omawia spraw ę 
przew ożenia zwłok z je 1 • ei miejscowo­
ści do drugiej, wym ieniając w jakich w y ­
padkach jest to zupełnie niedozwolone.

Do czasu w ydania tej ustaw y obowią 
zyw ać będą obecne przepisy (każda 
dzielnica kraju ma inne), przyczem  
władze będą bardzo energicznie w ystę­
powały przeciwko przekroczeniom.

Przegląd religijny.
Książę Meropolita Sapieha wśród 

bezrobotnych.
Niestrudzony orędow nik biednych ks. 

arcybiskup krakow ski Sapieha, osobiście 
zwiedza ośrodki pomocy dla bezrobot­
nych, chcąc się przekonać naocznie o  sta­
nie akcji i w arunkach, w  jakich realizuje 
się tę pomoc w praktyce. W  dniach o- 
statnich wielkie i niezwykle dodatnie 
wrażenie w yw ołała inspekcja ks. m etro­
polity w najbiedniejszej dzielnicy m iasta 
— na Kaźmierzu.

Bazylika Grobu Chrystusowego 
zagrożona.

Donoszą z Jerozolim y, że zauw ażono 
osuw anie się fundam entów Bazyliki Gro­
bu Chrystusow ego. W ładze miejscowe 
przedsięw zięły wszelkie środki w  celu 
napraw y tych fundam entów, osłabionych 
przez czas.

Męczeńska śmierć biskupa misjonarza 
w Chinach.

Z Szanghaju donoszą o śmierci bisku­
pa, m isjonarza franciszkańskiego, Mgr. 
Rici'ego, z powodu znęcania się nad nim 
bandytów  chińskich, przez których w ię­
ziony był jako zakładnik. Mgr. Ricci 
w raz z czterem a innymi zakładnikami 
pozostaw ał w  niewoli w ciągu dwu mie­
sięcy. W arunki tego pobytu, aby w ten 
sposób wTym óc znaczniejszy okup, były  
tak okropne, że po odzyskaniu wreszcie 
wolności zarów no Mgr. Ricci, jak i dwaj 
inni jego tow arzysze, misjonarze o. San- 
tini i o. Chaccaci, w krótce potem zmarli. 
Śm ierć biskupa oraz jego tow arzyszy  o- 
k ry ła  żałobą w iernych w  tym dalekim 
przez tyle nieszczęść nawiedzonym  kra­
ju. Na miejsce zm arłych m isjonarzy 
franciszkańskich wyznaczeni zostali no­
wi misjonarze-dominikanie.

Dr. Ludwik Zamenhof.
w

kr- •

Uwidoczniony na medalu pamiątkowym, wyda­
nym z okazii urodzin tw órcy języka międzyna­
rodowego „Esperanto", dr. Ludwik Zamenhof był 
żydem polskim z Białegostoku. Językiem tym 
posługuje się dziś w iele tysięcy ludzi, rozsia­
nych po całym św iecie, dla których naw et wy­
chodzi wiele gazet drukowanych w  „esperanto". 
W 23 państwach rządy wprowadziły esperanto 

do szkół, jako przedmiot obowiązkowy.

Katolicy amerykańscy Ida do kościoła z przekonania.
Pew ien krakowianin, inżynier górni­

czy, uzupełniający swe studja w sokole 
górniczej w Colorado (Ameryka) nade­
słał do gazet krajow ych bardzo obszer­
ny opis stosunków  am erykańskich, z któ 
rego podajemy dw a ciekawe wyjątki, 
dotyczące życia religijnego i bezrobo­
cia am erykańskiego.

ó w  inżynier, człow iek religjny, pilnie 
uczęszcza do kościoła. Uderzają go róź- 
mce pomiędzy zachow aniem  się publicz­
ności am erykańskiej a polskiej w  kościo­
łach katolickich.

„Panuje tutaj w  kościołach większa 
dyscyplina w słuchaniu Mszy św., co 
jest jak gdyby pewną standaryzacją, 
w prow adzoną do religji. Polega na tern, 
że każdy, kto przychodzi do kościoła, 
musi uklęknąć, zmówić krótką modlitwę, 
potem  dopiero wolno mu w siąść do ław ­

ki. Gdy ksiądz wychodzi ze Mszą św., 
w szyscy obecni w kościele wstają, a po­
tem klękają i klęczą aż do Ewangelji.
Po Ewangelji można usiąść, lecz od Ofia­
rowania aż do Komunji św . w szyscy  klę­
czą, a bardzo wiele osób odm awia róża­
niec. P o  skończonej M szy św. wierni 
czekają, aż ksiądz odejdzie, i dopiero po­
tem opuszczają kościół. W cześniejsze 
wychodzenie z kościoła jest uważane za 
gruby nietakt, co czasem  ksiądz podnosi 
na kazaniu. Tak samo nie wolno się spó­
źnić na Mszę św.

Pobożność jest tu poważana, a nie po­
gardzana, tak, jak czasem u nas się dzie­
je. Pomimo to dość mała liczba katoli­
ków uczęszcza do kościoła, ale ci co 
chodzą, idą tu nie z obowiązku, ale z 
przekonania".

C harakterystyczne uwagi w ypow ia­

da nasz rodak o bezrobociu am erykań- 
skiem.

„W  Colorado odczuwa się depresję, 
jednak nie ma ona tego charakteru  co 
w Europie. — Brak pracy uważa robot­
nik raczej za pecha, albo niepowodzenie 
życiowe, ale nie zwala winy na pań­
stwo, tak, jak to u nas się dzieje. B ezro­
bocie nie ma też charakteru  polityczne­
go. Społeczeństw o am erykańskie orga­
nizuje obecnie wielką akcję zbierania 
żywności i ubrań dla bezrobotnych. Ro­
botnik am erykański nie odkłada pienię­
dzy na „czarną godzinę", żyje teraźniej­
szością, porw any szalonem tempem ży­
cia. T eraz znalazł się nagle bez gotówki, 
pomimo tego dalej posiada sw e auto, na 
którem  w ybiera się w dalsze strony  w 
poszukiwaniu pracy. Nie ucieka się jed­
nak nigdy do żebraniny, która jest usta­
wow o wzbroniona".
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I S P O R T  7 12  całej Polski.
Pochwycenie zbiegłych więźniów.
Sosnowiec. Zbiegli przed niedawnym 

czasem z więzienia w  Sosnowcu czterej 
groźni bandyci, zostali już zpowrotem 
pochwyceni, przyczem jeden z nich zgło­
sił się sam, zziębnięty i głodny. Pierw­
szy został ujęty przed czterema dniami, 
dwaj zaś najgroźniejsi, Giełżyński Tade­
usz, odsiadujący karę 10-letniego więzie- 
ria za morderstwo i równie groźny ban­
dyta Stanisław Łukasik aresztowani zo­
stali dnia 9 bm. Zdążyli oni w między­
czasie zaopatrzyć się w broń palną i gra­
sowali na terenie Zagłębia. Między in- 
nemi dokonali oni głośnego napadu na 
spółdzielnię spożywców w Sosnowcu. 
P rzy  konfrontacji z personelem spół­
dzielni zostali z całą stanowczością roz­
poznani.

Na licytacji sprzedano konia za — 10 zł. 
i 10 groszy.

Poznań. Na licytacji przeprowadzo­
nej przez komornika w  Rogoźnie pow. 
obornicki, sprzedano zupełnie dobrego 
konia za 10 zł. i 10 gr. Licytacja ta od­
była się na pokrycie zaległości podatko­
wych jednego z tamtejszych włościan, 
któremu sprzedano ostatniego konia.

Tragiczny nocleg.
Dubno. Onegdaj przybyło trzech go­

spodarzy do kuźni znanego w Dubnie 
kowala Arona celem okucia wozu. Praca 
przeciągnęła się do zmierzchu, tak, że 
przy obecnym stanie dróg o powrocie 
rolników do domu nie mogło być mowy. 
Gościnny kowal zaprosił więc wszyst­
kich na nocleg u siebie w domu i całe to­
warzystwo, napaliwszy obficie w piecu, 
ułożyło się do snu. Rano kuźnia dłużej 
niż zwykle pozostała zamkniętą i to 
wzbudziło u sąsiadów podejrzenie do te­
go stopnia, że gdy po silnem pukaniu nikt 
się od wewnątrz nie odzywał, postano­
wiono wyważyć drzwi. Po otwarciu iz­
debki oczom wchodzących przedstawił 
się straszny widok. Zarówno właściciel 
mieszkania, jak i trzej jego goście, ulegli 
śmiertelnemu zatruciu czadem. Wszelka 
pomoc okazała się spóźnioną.

W Kielcach zmarł 120-Ietni starzec.
Kielce. W  dniu 30 listopada zmarł w 

wieku 120 lat mieszkaniec Kielc, Lajbuś 
Lewkowicz. Zmarły był pierwszym ży­
dem, który otrzymał prawo osiedlenia 
się w Kielcach przed 70 laty. Na pogrzeb 
jego zjechali się wnukowie i bliższa ro­
dzina w liczbie kilkudziesięciu osób.

11 gospodarstw padło pastwą pożaru.
Tarnopol. Wieś Cebrów w pow. tar­

nopolskim nawiedziła klęska pożaru. W 
nocy wybuchł pożar w zagrodzie Micha­
ła Łucyszyna, który objął całe gospo- 
aarstwo i strawił je doszczętnie. Stam­
tąd zaczął się niszczący żywioł z szalo­
ną gwałtownością rozpowszechniać do 
tego stopnia, że w krótkim czasie padło 
jego pastwą 11 gospodarstw. Wszystkie 
te gospodarstwa zostały zupełnie znisz­
czone. Spłonęły domy mieszkalne, sto­
doły i wszelkie zabudowania gospodar­
cze wraz z całym dobytkiem i inwenta­
rzem martwym. Zdarzyło się też kilka 
ciężkich poparzeń wśród włościan, ratu­
jących swój dobytek. Przeprowadzone 
dochodzenia wykazały, że przyczyna po­
żaru leżała w wadliwej budowie komina 
w chacie Łucyszyna. Mianowicie tegoż 
wieczora palił 10-letni syn Łucyszyna 
Michał w kominie słomą. Płomienie ze 
słomy buchnęły aż na strych i zapaliły 
znajdującą się na strychu plewę i mie­
szankę.

38 zabudowań pastwą pożaru.
Wilno. Skutkiem nieostrożnego ob­

chodzenia się z ogniem, we wsi Tereczki 
gm. Janowskiej woj. wileńskiego, w y­
buchł groźny pożar w miejscowej piekar­
ni. Ogień przerzucił się na sąsiednie bu­
dynki i w ciągu krótkiego czasu ogarnął 
22 domów mieszkalnych i 16 stodół. Po­
żar wybuchł w nocy, co spowodowało 
panikę wśród mieszkańców wsi.

Troppauer Eislaufverein w  Katowicach
Jeszcze nie przebrzmiały echa wspaniałej im­

prezy sportowej przy udziale Berlimer-Selilitt- 
schuhiklub i niezrównanej mistrzyni Sonji Henje, 
a już Sztuczny Tor przygotował następną im­
prezę na dzień 19 i 20 bm. Oto dnia 19 b. r . o 
godz. 20 rozegrany zostanie mecz hokejowy 
między pierwszorzędną czeską drużyną Trop­
pauer Eislaufverein i W arszawą, a mecz rewan­
żowy odbędzie się między tętni samemi druży­
nami następnego dnia t. j. w  niedzielę 20 b. m. 
o godz. 12.30.

Równie interesującemi będą pokazy w jeź­
dzi© sztucznej, na które Sztuczny Tor zaprosił 
najlepsze młodociane siły Wiednia,

I tak zobaczymy małą dziewczynkę bo za'e- 
dwie 9-cio letnią Putzinger, jej rówieśniczkę 
Holzmanówną, następnie Linhardta, któremu ro­
kują przyszłość Schafera i nazyw ają go dziś w 
świecie sportowym Schafer II, w reszcie młodą 
parę Rimeil-Rostold.

Jest to pierwsza okazja w  Katowicach, zo­
baczenia tych młodych talentów i niewątpliwie 
jest to silny środek propagandowy dla rozwo­
ju łyżwiarswa w  Polsce. Nie wątpimy, że po­
pisy te zgromadzą nietylko całą sportową mło­
dzież Śląska, ale i ich rodziców, ażeby prze­
konać się, jak przedstawia się praca w dużych 
ośrodkach sportowych Europy, skoro w  wieku 
lat 9 i 10 można osiągnąć takie wyniki, jak'ch 
świadkami będziemy w  sobotę i niedzielę dnia 
19 i 20 b. m.

Komunikat wydziału sportowego mło­
dzieży P. Z. P.

W  ramach uroczystości obchodu koła Kró- 
lewsko-Huckiego młodzieży P. Z. P. wydział 
sportowy młodzieży P. Z. P . organizuje „Świę­
to Sportowe" z następującym programem:

Dnia 5 stycznia 1932 r. w  lokalu „Dom Pol­
ski" Król. Huta przy ul. Wolności 64 mistrzo­
stwa ping-pongu wszystkich oddziałów P. Z. P. 
Dnia 6 stycznia 1932 r. (święto Trzech Króli) — 
turniej koszykówki pań i panów z udziałem dru­
żyn krakowskich w sali gimnastycznej Miej­
skiego Instytutu Kształcenia Handlowego — o 
godz. 14. Dnia 7 i 8 stycznia 1932 r. w lokalu 
„Dom Polski" — m istrzostwa szachów w szyst­
kich oddziałów P. Z. P. Regulaminy dla powyż­
szych imprez zostaną przesłane w najbliższych 
dniach.

W dniach 24, 25, 26 i 27 grudzień b. r. od-

Dzśał handlowy.
Giełda pieniężna w Warszawie

z dnia 14 grudnia 1931 r.
Dolar amerykański 8,89,/io zł. Funt szterlin- 

gów angielskich 29,62 zł. 100 franków francu­
skich 34,94 zł. 100 koron czeskich 26,36 zł. 100 
lir włóskich 45,93 zł. 100 franków szw ajcarsk ih  
173,42 zł. 100 guldenów holenderskich 359,95 zł. 
100 lei rumuńskich 5,35 zł. 100 guldenów gdań­
skich 173,32 zł.

Giełda zbożowa w Poznaniu 
z dnia 12 grudnia 1931 r.

Notowano za 100 kg w handlu hurtowym przy 
odbiorze pełnowagon wych: Żyto 27,25. Psze­
nica 24,75. Jęczmień 64—66 kg 20,75—21,75, 
68 kg 22,25—23,25, browarowy 25,50—27,00. 
Owies 24,25—24,75. Mąka żytnia 65 proc. 39,50 
—40,50, pszenna 65 proc. 37,25—39,25. Rzepak 
33,00—34,00. Gorczyca 35,00—42,00. O tręby ży­
tnie 16,25—16,75, pszenne 14,75—15,75, pszenne 
grube 15,75—16,75. Groch W iktorja 25,00—29,00, 
Folgera 30,00—34,00. Ogólne usposobienie spo­
kojne.

Kroiiirfa gospodarcza.
Prace nad budową magistrali 

węglowej.
Pora zimowa nie stanowi przerw y w pra­

cach nad budową wielkiej linji kolejowej Gór­
ny Śląsk — Gdynia. Dotychczas zatrudnia się 
przy niej 7 tys. robotników. O rozmiarach wiel­
kiego dzieła świadczą ilości nabywanych ma­
teriałów.. Ostatnio zakupiono np. 25 tys. tortn 
szyn i złączeń, 400 sztuk rozjazdów i przeszło 
pół miljona podkładów. W szystkie, bez w yjąt­
ku materiały nabywa Tow. polsko-francuskie 
w Polsce. W najbliższej przyszłości nastąpi za­
kup taboru kolejowego za przeszło 100 milionów 
złotych. I ten zatem dział produkcji krajowej 
znacznie się ożywi.

Stan robót w chwili obecnej przedstawia sit? 
jak następuje: Na odcinkach Herby Nowe —
Zduńska Wola oraz Maksymilianowo — Gdynia 
roboty ziemne wykonano już prawie w 100 
procentach. Wykończa się budynki kolejowe, 
tory, urządzenia syngalizacyjne, wodociągi, in­
stalacje elektryczne i t, d. Na odcinkach tych 
z wiosną uruchomiony już zostanie normalny 
ruch pociągów. Najmniej zaawansowany jest 
odcinek środkowy magistrali, ale i tu roboty 
ziemne są na ukończeniu; przystąpiono do 
wznoszenia budynków stacyjnych i układania 
toru. Pracę prowadzi się z niesłychanym poś­
piechem, w ydając miesięcznie- do 10 miljonów

będzie się kurs narciarski w Zwardoniu, pro­
wadzony przez instruktora zagranicznego. O- 
płata wynosi za tenże kurs zł. 10,—.

Zgłoszenia do powyższych imprez młodzieży 
P . ' Z. P. winny być uskutecznione najpóźniej 
do dnia 15 grudnia b. r. pod adresem: Józef
Dziura, Chorzów, plac św. Jana 27.

Bliższe szczegóły udziela się w lokalu od­
działu Król. Huckiego — w poniedziałki, piątki 
i niedziele od godz. 19-tej.

KS. „Brynica“ Kamień —  KS. „For- 
tuna“ Brzozowice 8:0 (1:0)

Po nieznacznej porażce, przypisanej tyT'o 
sędziemu w Brzozowicach, uporała się tym ra­
zem „Brynica" z przeciwnikiem, nie dopuszcza­
jąc go do głosu. Od porażki „Fortunę" obronił 
tylko ich bramkarz. Ostatnim razem „Brynżca" 
remisowała A-klasową drużynę I. K. S. w T ar­
nowskich Górach w stosunku 3:3, co świadczy 
o dobrej formie „Brynicy". Rezerwy 0:4.

Drobne wiadomości sportowe.
Hlszpanja pokonała Irlandię 5:0 (3:0) w  Du­

blinie i terms am em zrehabilitowała się za dotkli­
wą porażkę, poniesioną w  spotkaniu z reprezen­
tacją państwową Anglii w Londynie. Hiszpanie 
grali (ym razem bez króla bram karzy — Za- 
mory.

Italia zwyciężyła Węgry 3:2 (2:2) w między­
państwowym meczu piłkarskim, rozegranym w 
obecności 30.000 widzów w  Turynie.

Paryż rozgromił Berlin 6:1 (3:1) w między­
miastowym meczu piłkarskim. Niemcy — jak 
donosi ich prasa — przegrali wskutek dokucz'i- 
,wej mgły, której skutki mniej odczuwali Pary- 
żanie, no i z powodu ciężkich warunków tere­
nowych.

Ottawa — B. S. C. 2:1 (2:1, 0:0, 0:0). Drugi 
występ Kanadyjczyków w berlińskim „Sport- 
palaście" przyniósł im nieznaczne zwycięstwo 
nad ofiarnie się broniącą drużyną B. S. C. O- 
czyw-iście Kanadyjczycy, grający dziwnie pe­
chowo, nie wysilali się zbytnio j- wygrali -pew­
nie.

L. T. C. Praga gościła w sobotę i niedzielę 
w Berlinie, gdzie rozegrała dwa mecze, które 
stanowiły zawody ramowe atrakcyjnych spot­
kań Kanadyjczyków. W pierwszym dniu ho­
keiści prascy grali z Brandeniburger S. C. remi­
sowo 1:1 (1:0, 0:0, 0:1), w drugim zaś dniu po­
konali kombinowaną reprezentację Niemiec, 
przedstawiającą zespół drugorzędny 3:0 (1:0, 
1 :0 , 1 :0 )

złotych, gdyż według umowy Tfnia jednotorowa 
na całej długości magistrali oddana być musi* 
najpóźniej do 31 grudnia 1932 r. Ze względu ie- 
dnak na doniosłość przedsięwzięcia Tow arzy­
stwo stara się wykończyć ją znacznie wcześ­
niej. Pozatem rozpoczęto już prace nad budową 
odnogi Siemkowice—Częstochowa i równocześ­
nie z koleją jednotorową prowadzone są prace 
wstępne do budowy drugiego toru. Zdolność 
przepustowa tej linji, po zupełnetn jej wykoń­
czeniu dochodzić będzie do 70 pociągów na 
dobę.

Pomarańcze podrożeją!
Ustalony został już kontyngent przywrzu 

pomarańczy do Polski na rok bieżący Zimą w 
roku 1931/32 sprowadzonych będzie do Polski 
800 wagonów pomarańcz z Włoch i 800 wago­
nów z Hiszpanji. Mimo to pomarańcze podrożeją 
ze względu na podniesienie stawek celnych z 2 28 
zł do 2,75 zł od kilograma. Tymczasem bardzo 
niesłusznie, gdyż jest rzeczą stwierdzoną, że w 
wielu wypadkach mają pomarańcze kolosalne 
znaczenie lecznicze i dla chorych w szpitalach 
względnie leczących się prywatnie są rzeczą 
niezbędną dla odzyskania zdrowia i sił. Co za 
owoce południowe jest zazwyczaj uzasadnione 
koniecznością ochrony krajowej produkcji owo­
ców. Ale w pierwszym rzędzie w Polsce nie ro­
sną pomarańcze, banany i winogrona, a z drugiej 
strony jest rzeczą stwierdzoną na podstawie 
oficjalnych danych statystycznych, że krajowa 
produkcja owoców jest zupełnie niewystarcza­
jąca. W ten sposób przywóz owoców południo­
wych w żaden sposób nie może zaszkodzić owo­
com krajowym.

W yw óz węgla do Francji zmalał.
Wywóz węgla polskiego do Francji zmniej­

szył się z dniem 1 grudnia br. o 5 tysięcy ten 
i obeonie wynosi 41.700 ton.

Dodatnie saldo bilansu handlowego 
w  listopadzie.

Bilans naszego handlu z zagranicą za mie­
siąc listopad przedstawia się w sposób nastę­
pujący: Przywieziono do Poski 206.941 tonu to­
warów wartości 100.634.000 zł, wywieziono 
1.741.876 tonn wartości 156.172.000 zł. Sa'do 
dodatnie handlu zagranicznego w yraża się za­
tem sumą 55.538.000 zł.

Wydawnictwo „Katolika Polskiego" i „Katolika 
Śląskiego", „Górnoślązaka" i „Gońca śląskiego" 
z ogr. odp. w Katowicach, uL Batorego nr. 2. 
Telefon 878. — Za redakcję odpowiada: Fran­

ciszek Godula w Królewskiej Hucie. 
Nakładem i drukiem: Drukarnia Śląska, spółka 

w Katowicach.

TEATR I SZTUKA.
R E P E R T U A R :

W torek, dnia 15 bm. „Księżniczka Olla’a" •  
godz. 19,30.

Środa, dnia 16 bm. Koncert Ady Sari o godz, 
8-ej wieczorem.

Piątek, dnia 18 bm. „Tosiek" premiera o go­
dzinie 19,30.

TEATR POLSKI NA PROWINCJI:
Środa, dnia 16 bm. „Wesele Fonsia" w  Król 

Hucie o godz. 19,30.
Środa, dnia 16 bm. „Hr. Luksemburg" w 

Świętochłowicach o godz. 19,30.
Czwartek, dnia 17 bm. „Pan Jowialski" w  

Rybniku o godz. 19,30.
*

„Judasz Machabeusz“
1 wielkie oratorjum w 3 częściach Jerzego Fryde­

ryka Haendla.
W ubiegły piątek wystawiane zostało w  tea­

trze katowickim jedno z najlepszych dzieł słyn­
nego kompozytora, Jerzego Fryderyka Haendla, 
pt. „Judasz Machabeusz". Rzecz osnuta jest na 
dziejach walk Żydów z wojskami Aleksandra 
Wielkiego i miała na celu uświetnienie uroczy­
stości na cześć zwycięstwa Anglików nad Szko­
tami (w XVIII. w.).

Pomysł wystawienia na scenie katowickiej 
wspaniałego oratorium Haendla wyszedł od dy­
rektora Instytutu Muzycznego, p. Stefana Stoiń- 
skiego, który zdołał przygotować orkiestrę, chó­
ry  i solistów do wykonania trudnego, bądź co 
bądź, zadania.

„Judasz" wypadł nadzwyczajnie. Świetnie 
ześpiewany chór „Ogniwa", bardzo starannie 
obrobiony chór dzieci z Załęża (kierownik prof. 
Janicki), orkiestra i soliści — wszystko to zło­
żyło się na imponującą całość. W ytraw na ręka 
dyr. Stoińskiego, który objął dyrygenturę, do­
prowadziła do wspaniałego rezultatu. Dyrekto­
rowi Stoińskiemu należy się wielkie uznanie za 
doprowadzenie do skutku tej imprezy. Ten za­
służony na polu kultury muzycznej człowiek do­
łożył nowy laur do wieńca swych zasług.

„Judasz" nie był dotąd wystawiony w  Polsce, 
gdyż niełatwo można było się zdobyć na odwa­
gę wykonania go, wobec braku odpowiednio 
wyszkolonego chóru. Tern większe uznanie na­
leży się dyr. Stoińskiemu.

Z „Judaszem" wyjeżdża zespół do W arsza­
wy i innych miast polskich.

Z pośród solistów wymienić należy panie: 
Bielecką i Butatównę oraz p. Kruzera.

Wykonaniu pięknego oratorium przysłuchiwała 
się liczna publiczność, zapełniająca salę teatru.

XW ydaw nictw .
Kalendarz Iskier na rok 1932. Mała encyklo­

pedia i notatnik. Rocznik VIII. Opracował Wła^ 
dysław Kopczewski. Nakładem Iskier. W arsza­
wa 1932 Stron 256. Cena egzemplarza w mięk­
kiej płóciennej oprawie 4 zł. Ukazał się nowy 
rocznik Kalendarza Iskier cieszącego się od 7 lat 
zaslużonem uznaniem i powodzeniem. Zawiera on 
takie bogactwo wiadomości ze wszystkich dzie­
dzin wiedzy i życia, od historii, literatury, geo­
grafii, do matematyki, chemji i astronomii włącz­
nie, tyle zwięzłych poradników praktycznych cd 
wskazówek jak czytać, jak chodzić po ulicach, 
co brać z sobą na wycieczki aż do ćwiczeń gim­
nastycznych, że jest naprawdę niezbędny dla 
każdego. Kalendarz Iskier !est bogatą kieszonko­
wą encyklopedią, połączoną z notatnikiem na 
każdy dzień. Dotychczasowe roczniki są w rę­
kach młodzieży szkolnej i uniwersyteckiej, nau­
czycieli, dziennikarzy, oficerów itd. itd. Podobnie 
cmkawego i cennego wydawnictwa nie znamy w  
literaturze obcej i słusznie możemy się niem 
chlubić. Staranne opracowanie, wygodny format 
kieszonkowy (10X14), oraz przejrzysty i estety­
czny układ materjału przy naprawdę niewysokiej 
cenie podnoszą jeszcze bardziej wartość prakty­
czną Kalendarza.

„Iskry" — tygodnik Ilustrowany dla młodzieży 
W yszedł numer 52 „Iskier", ostatni w tym roku. 
Jak zwykle, numer jest bardzo ciekawy i dobrze 
ilustrowany. Między innemi zamieszczony jest 
w tym tygodniku artykuł o najstarszych gaze­
tach w Polsce, dalszy ciąg opowiadania o Icku i 
Jacku oraz kilka drobniejszych artykułów. Cie­
kawy jest dział harcerski, rozrywkowy oraz 
„Nasze listy". Num$r pojedyńczy 45 gr. Prenu­
m erata miesięczna 2 zł. Adres: W arszawa, Wa-
recka 14.

Sprzedaże Różne

Na gwiazdkę: Syplalkl, 
jadalki, kuchnie, poje­
dyncze meble. 50 proc. 
taniej. Prosimy się 
przekonać. — Dogodne 
warunki spłaty. Za go­
tówkę znacznie taniej. 
Universal Katowice, — 
Górnicza 7 Haasestr.

Mieszkańcy Górnego 
Śląska Baczność! I-sze
Koncesjonowane Biuro 
Porad Prawnych i Skar 
bowo - Podatkowych 
„Ruch". Katowice, Wo 
jewódzka 7, teł. 27-56 
załatwia szybko, soli­
dnie i tanio wszelkie

Miód pszczelny gwa­
rantowany 5 kg i6 zl 
10 kg 29 zł, górsk* ja­
sny 5 kg 20 zł, 10 kg 
ol  zł z blaszaoką opła­
cone w ysyła „Patoka" 

Kupczyńce 8, poczta 
Denysów.

sprawy sądowe, skar- 
bowo-Dodatkowe, ad­
ministracyjne, spadko­
we, hipoteczne, karty  
cyrkufacyjne. paszpor­
towe, meldunkowe, od­
wołania egzekucyjne, 
ściąganie długów, umo­
wy. reklamacje, tudzież 
porady i wnioski w 
myśl ustaw  Rzplitei 
Polskiej. Bezrobotnym 
znaczne uwzględnienia.

Mały wydatek a wiel­
ką korzyść stanowi 
drobne ogłoszenie w 

naszej gazecie!


